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Lwów — Piątek dna 16 Października. 


Wychodzi cedziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
bes dostawy z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 et. Miesięcznie zł, 1 10 
Kwartalnie 2, 26 „ Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie  „12— 
Za dostawę do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prennmaeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, nl, Karolu 
Lndwika Ńr. 9. 

Prenumerata tak miojacowa jak | zamiejaco- 
wa winną się kończyć z końcam miasiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inme się nia przyjmnją. 


J erofteja episk. 
Charytyny 


Dziś; =. św, Gawła opata + 
Jutro: § św Lucyny 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 15 października. 

Dziś w Paryżu otwierają się podwoje „pała- 
cu wrzasków,” bo tak bulwarowcy nazywają 
pałac burboński, w którym mieści się izba depu- 
towanych parlamentu. Jesienna Sesya, uważana za 
nadzwyczajną, za dodatkową, bo jest zwołana po 
to jedynie, aby uzupełniła zaniedbania swej po- 
przedniczki, będzie dziś otwarta bez ostentacyi, 
z iście republikańską prostotą, albowiem rząd — 
jak powiada Rép. Fr. — zamiast sam się chwa- 
lić, woli, aby go chwaliły ubiegłe wypadki, te wła- 
Śnie, które się stały podczas letnich wakacyj. 
A w istocie, gabinet Freycineta ma się czem po- 
chwalić i z tryumfującą miną może powiedzieć de- 
putowanym: „Patrzcie niepoprawni, kogoście nie- 
bacznie chcieli obalić zaledwie parę miesięcy te- 
mul“ W skromności swej, gabinet tego nie powie, 
ale deputowani przeczytają ten wyrzut na twa- 
rzach ministrów i pokornie, ze skruchą pochyłą 
głowy. 

Prawie trzy miesiące temu, niemal w przed- 
dzień odroczenia parlamentu, Freycinet, jako mi- 
nister wojny, wniósł projekt kosztownej reformy 
szkół wojennych i napotkawszy na ostry opór 
izby podał się do dymisyi, za czem miała pójść 
dymisya całego gabinetu, albowiem p. Freycinet 
jest zarazem szefem rządu. Uproszono go jednak, 
aby pozostał na urzędzie przez wakacye, bo depu- 
towsni nie chcieli ani godziny dłużej obradować 
nad składem nowego gabinetu. , 

Zaczęły się tedy wakacye, których Freycinet 
użył na niebywałe wzmocnienie swej pozycyi. Choć 
podał się był do dymisyj, jednak wcale o niej nie 
myślał. Przedewszystkiem tedy urządził wyprasę 
fioty do Kronstadtu, demonstracyę Świetną, która 
podniosła Francuzów w ich własnych oczach; 
potem zaraz doprowadził do skutku francu- 
ską wystawę w Moskwie, przedsiębiorstwo za 
krojone z razu na małą skalę, jako rzecz 
inicyatywy prywatnej, a rozwiniętą następnie 
tak szeroko, Że przez Carskie odwiedziny 
nabrała politycznego znaczenia. Szczęście sprzy- 
jało Freycinetowi więcej, niż marzył, bo oto 
i królowa angielska zapragnęła uczcić eska- 
drę francuską, wysłuchać marsylianki i wypić 
za zdrowie Francyi. Rychło potem okazało się 
nad Bosforem, w kwestyi przejazdu statków ro 
syjskich przez cieśniny i w kwestyi na nowo po- 
ruszonej egipskiej, że w Iłdiz-kiosku zaczęto sza 
nować francuskie wpływy, opromienione blaskami 
carskiej przyjaźni. Nareszcie przyszły ogromne 
manewra, które wykazały wyborne pogotowie wo- 
jenne i dały powód do mnóstwa toastów bardzo 
pochlebnych dla Francyi. Wszystko to razem 
przekonało Francuzów, że się już skończyły dni 
ich pokuty, że republika jest w Europie nietylko 
tolerowana, jako rzecz istniejąca, ale także sza- 
nowana, stawiana na równi z innemi mocarstwa- 
mi, godna zabiegów o jej względy. Nadzwyczajne 
szczęście dalej sprzyjało reyciuetowi: marnie 
skończył Boulanger — ostatnia drzazga w ciele 
republiki — a obóz katolicki otwarcie złożył 
broń przed nią, tryumfującą 

Wszystko to było widoczne, wzmacniało 
stanowisko republiki na zewnątrz i wewnątrz, 
wzmacniało także postawę gabinetu, ale w przed 
dzień otwarcia parlamentu trzeba to było głośno 
wypowiedzieć i wyżwać odpowiedź całego krajn, 
aby deputowani, zebrawszy Się na jesienną seByę, 
wiedzieli, jakich to mają ministrów i zaniechali 
opozycyi, z jaką byli wystąpili pod koniec sesyi 
poprzedniej. N 

Więc Freycinet skorzystał z rozpoczęcia ka- 
palizacyjnych robót w Marsylji 1 choć państwo 
nic na te roboty nie dało, zjawił się jednak z 
wszystkimi prawie ministrami na wielkim obie- 
dzie, danym przez to miasto, i wygłosił tam mo- 
wę, która — jak zapewniał — nie miała być po- 
lityczną, a jednak nią była w całem tego słowa 
znaczeniu. Tak zmienić jej treść pomógł mu bur- 
mistrz brukselski p. Buls, który ni z tego ni z 


- BRAZYLIA. 


(Ciąg dalszy.) 


Ajent wyglądający na przyzwoitego gentle- 
mana, stanąwszy w hotelu, czeka na kolejno zgła- 
szające się aspirantk:, wyszukane już i przygoto- 
wane przez jego faktorów. Oceniwszy stojącą 
przed swem obliczem dziewczynę, traktuje z nią, 
stosownie do kategoryi do jakiej należy. Jeżeli 
ma do czynienia z dziewczęciem niewinnem, po- 
daje sig za osiadłego w Anglji emigranta, który 
potrzebuje bony do dzieci lub towarzyszki dla 
swej żony. Nie potrzebuję chyba dodawać, że ta 
3-cia kategorya kandydatek najwięcej jest po- 
szukiwaną. 

Gdy raz jaż naiwna znajdzie się na pokła- 
dzie statku, nic już jej od czekającego ją losu 
nie uchroni. Bywały często wypadki, że dziewczę 
stanąwszy na młiejscn i spostrzegłszy gdzie się 
znajduje, protestowało krzykiem i chciało ucie- 
kać. Sprawa wtedy oparła się o komisaryat, do- 
kąd zawezwanym zostaje prócz strony skarżącej 
i właściciela zakładu — tłómacz. Będzie to żyd, 
Z pewnością ajent do tej samej Bzajki należący, 

ry tłómacząc wprost przeciwnie słowa skarżą- 
cej, przekona komisarze, iż całe zajście jest po- 
wodem chwilowego nieporozumienia. I cóż ma 
począć biedne dziewczę? gdzie szukać pomocy? 
Poddsje się smutuemu losowi, który jej już z gó- 
ry przeznaczono. s 
. Za jedną dostarczoną dziewczynę pobiera 
ajent od 10 — 20.000 frank., to też nie dziw, że 
nie szczędzi zachodów, bodajby przyszło narazić 
Bię na odpowiedzialność sądową. Policya połudn. 
amerykańska dobrze opłacana przez właścicieli 
domów rozpusty, patrzy na nadużycia przez szpa- 
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owego przybył na ten obiad, zabrał głos i powie- 
dział to, co Freycinet również może policzyć na 
karb swego szczęścia. Oto eą słowa pana 
Bulsa: „Nieraz oskarżano naród belgijski i 
króla Leopolda o jakieś międzynarodowe in- 
trygi. Przed kilku laty gorączkowała wszyst- 
kich historya listów bułgarskich. Okazały się 
one, czem były: falsyfikatami. Teraz znów mówić 
poczęto o istnieniu tajnego układu między królem 
Leopoldem a niemieckim cesarzem na niekorzyść 
Francyi. I to jest również fałszem, — utrzymuję 
to z całą stanowczością. Po cóż mielibyśmy wy- 
rzekać się poręczonej nam neutralności, będącej 
niezawodną rękojmią niezawisłości i wolności na- 
szej? Mówią, że mielibyśmy otrzymać kawał ziemi 
francuskiej. Ależ jako żywo, o zaborach nie my- 
ślimy! Czyż nie widzimy, że każda przemocą za- 
brana prowineya jest kulą u nogi najmocniejsze- 
go? (brawo) Nie! Francya nie znajdzie w Europie 
lepszego od nas sąsiado i przyjaciela. Chcemy 
waszej przyjaźni gorącej, serdecznej, braterskiej!“ 

Więc i Belgia, nie pytana i nie proszona, 
proklamowała swą życzliwość dla odrodzonej re- 
publiki, zapragnęła jej przyjaźni gorącej i ser- 
decznej. Zerwały się huczne oklaski i zagrzmiały 
z całą południową werwą. Muzyka zagrała belgij- 
ską brabansonnę, okrzykom uniesienia końca ne 
było. Mógł tedy, niby w zapale, reycinet powie- 
dzieć więcej niż chciał, a jednak powiedział wła- 
śnie tyle ile mu było potrzeba przed otwarciem 
parlamentu. 

Więc najpierw, 
biegłych wypadkach, zaznaczył, 
jest odosobniona, ma potężnych sojuszników, po- 
tężne wojsko, pragnie pokoju i już teraz może go 
czynnie popierać, ho w swych rękach dzierży 
kwestyę tego pokoju, albo wojny. 


droga jeszcze nie skończona. Heryzont polityczny 
jest tak jasny, jak już dawno nie był — ani je- 
dnej na nim chmurki więc umiarkowanie 
trzeba pracować nad wewnętrzną konsolidacyą, 
trzeba bratersko przygarnąć „nowych republika- 
nów* (t j. katolików) nie wymagając od nich, aby 
się od razu stali „starymi*, jednakże trzeba im 
wręcz oświadczyć, że nie ustąpi Francya nic z 
tego, co zrobiono w dziedzinie szkolnej, w dzie- 
dzinie absołutnego równouprawnienia wyznań, w 
dziedzinie zupełnej niezależności państwa od 
Kościoła Obok tego trzeba usilnie się zająć re- 
formami socyalnemi, uczynić zadość słusznym żą- 
duniom robotników i przez to zakończyć wojnę 
kapitału z pracą. „Przyszłość należy do mędrców! 
Niech nikt nie wątpi w wielką przyszłość oj- 
czyzny !* 

Tak mówił i tak tcatralnie zakończył p 
Freycinet. Mowę jego przyjęto z zapałem — naj- 
pierw przy obiedzie w Marsylii, potem w ca- 
łym kraju. Unoszą się nad nim i kadzą mu 
wszędzie. 

Więc izba deputowanych, dziś otwarta, 
wie, że teraz nie pora na opozycyę — i p. Frey- 
cinet nie ponowi swej dymisyi. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowny Panie Redaktorze ! 
Uprzejmie proszę o przyjęcie niniejszego 
sprostowania: 
W Przeglądzie z dnia 13 b. m. zamieszczo- 
no wyjaśnienia w sprawie dzierżaw arcybiskupich, 


nadesłane przez p. Feliksa Hilchena, sekretarza ; 


zarządu dóbr stołowych Arcybiskup:twa lwowskie- 
go. W obec tego, że za podstawę wyjaśnień wzięto 
rzekomo wypowiedziane w Jaśle słowa na zebra- 
niu w sprawie podhajeckiejj mam zaszczyt jako 
przewodniczący zebrania oświadczyć, że w całej 
dyskusji ani p, Trzecieski uni nikt inny nie wspo 
mniał nawet o osobie J. E. Najprzewielebniejsze 
go księdza Arcybiskupa Morawskiego, a tem mniej 
utrzymywał, jakoby J. E. ksiądz Arcybiskup do- 
bra swe żydom wydzierżawiał. 
Stanisław Przytęcki. 
Sieklówka 14 października 1891. 


dać dokładne wyobrażenie, na jak więłką skalę 
odbywa się wywóz naszych Kobiet, dodać muszę, 


że liczba ich w Bucnos-Ayres wynosi kilkaset, | 


zaś w całej południowej Ameryce dosięga kilku 
tysięcy. Ten smutny fakt wpływa tak ujemnie na 
wyobrażenie amerykanów 0 nas, a szczególniej 
o Polkach, że gdy argentynka chce innej jaknajdot- 
kliwiej ubliżyć, mówi: „vos es una polaca“ (je- 
steś połka); co ma właściwie oznaczać; „jesteś 
kobietą upadłą*. 

Czyżby nie można było jednak ukrócić tych 
nadużyć, rozciągając baczniejszy nadzór nad ajen- 
tami i ich faktorami? Czy nie byłoby właściwem 
odniesienie się do rządów amerykańskich z pro- 
$bą o zwrócenie pilnej na nich uwagi? Czy wre 
szcie nie znaleźliby się w Hawrze, Antwerpji i 
Hambargu, skąd najczęściej wyjeżdżają z łupem 
swym ajenci, ludzie dobrej woli, którzyby zrewi- 
dowałi odchodzące statki, lub listy pasażerów, 
zwracając uwagę na nazwiska polskie i żydowskie” 
Może wreszcie ktokolwiek wskaże lepsze drogi do 
dopięcia celu; na pomoc policyi miast portowych 
w podobnym wypadku, jak to już mieliśmy spo- 
sobność przekonać się, liczyć śmiało możemy*. 


* * 


Autor jako uczony podróżnik odbywał podróż 
po południovej Ameryce w celach naukowych, a 
więc przedewszystkiem zbierał okazy flory i fauny. 

„Pcdró?owałem — pisze on — najczęściej 
najętym na dni lub dystans mule w towarzystwie 
jego właściciela, to znów, O ile na to siły pood- 
bytej chorobie pozwalały, szedłem piechotą, nio- 
sąc Da plecach n'ewielki bagaż, raz wreszcie je- 
SA przez dwa dni wozem, zaprzężonym wo- 
ami. 

Zazwyczaj wyprzedzałem mój ekwipaż po- 
lując i zbierając okazy, a przekonanie, iż w razie 
zmęczenia odpocząć będę mógł na wozie, dodawa- 


ry, a częstokroć toleruje je najotwarciej, Ażeby | ło mi sił. 


krótko wspomniawszy o u- | 
że Francya nie 


Zrobiono tedy | 
ogromnie dużo, lecz nie trzeba ustawać w pia y,. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Hud wik Masłowski. 
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Trudności zreformowanie gmin wiejskich. | 


II. 


Jest rzeczą niewgtpliw;, że bez względu na | 
to, w jaki sposób zostanie wytworzoną zwierzch- 
ność każdego okręgu gmiunezo, będzie jej dodaną 
siła fachowa, a więc stały trzędnik, włożoną nań 
pracę poczytujący za wyłączne swe zadanie, ob- 
znajomiony z przepisami o>owiązujących ustaw, 
zaopairzony w prawo inicyatywy i odpowiedzialny 
nietylko za prawidłowy bieg wszystkich czynności 


biurowych, technicznych, ae nawet za porządek, | 


za pilne zużytkowywanie środków, mających na 
celu bezpieczeństwo osób, zamieszkałych w okręgu 
i ich mienia. 

Jakąbądź otrzyma on razwę i jakibądź bę- 
dzie zakres jego atrybucyi, urzędnik ten z samej 
natury rzeczy stanie się faktycznym 
naczelnikiem i rzeczywistym go- 
spodarzem okręgu. (Chcąc bowiem skupić 
w swych rękach całą działalność — do czego wła- 
śnie dążyć powinien — on jeden w składzie zwierzch- 
ności okręgu, najdokładniej pozna tradycyę każde- 
go interesu, przychodzącego pod jej rozpoznanie; 
górując zaś nad jej członkami znajomością prze- 
pisów i techniki biurowej, wywierać będzie prze- 
wany wpływ na każdą deczzyę i na całym roz- 
woju samorządu lokalnego zszaaczy swoje indywi 
dualne piętno. 


Z samej przeto natury rzeczy stanowisko tego 
urzędwika będzie bardzo poważnem; jego zaś wpływ 
na mieszkańców okręgu, a zwłaszcza na ludność 


włościań;ką, tak dalece doniosłym, że znacznie | 


osłabi wywierany na nią dotychczas takiż wpływ 
przez prezesów rad powiatowych. I nie potrzeba 
być na to prorokiem, aby już dziś zapowiedzieć, 


(że po utworzeniu nowych okręgów gminnych przy 


każdych następnych wyborach do tychże rad, do 
sejmu i do rady państwa coraz większa liczba 
mandatów z kuryi włościańskiej dostawać się bę- 
dzie w ręce rzeczonych urzędników, skutkiem czego 
fizyonomia każdego z tych ciał politycznych coraz 
wyrażniejszej ulegać będzie zmianie. 

Nie od redakcyi ustawy, a nawet nie od za- 
kresu atrybucyi I obowiązków, jakie ona na tych 
urzędników włoży, sle wyłącznie od ich uzdolnie- 
nia i osobistych przymiotów będzie zawisłym osta- 
teczny rezultat, jaki wyn'ku'e dla społeczeństwa 
krajowego z utworzenia nowych okręgów gminnych. 


Jeżeli stanowiska te zajmować będą ludzie ' 


z wyższem wykształceniem, z poczuciem obowiąz- 
ków obywatelskich, z gorącą a rozumną miłością 


| ojczyzny, z pojęciem doniosłości podejmowanego 


zadania; jeżeli kierując sprawami samorządu lo- 


kalnego i mając na celu bezpieczeństwo mieszkań- 


ców okręgu i ich mienia, odznaczać się będą nic- 
złomną prawością i energią, a w codzicnuem ze- 
tknięciu ze wszystkiemi warstwami społeczeństwa 
mieć będą ua pamięci, że dobrze po mowany in- 
teres całego kraju, a nawet naszej narodowej spra- 
wy domaga się, aby harmonia między rzeczonemi 
warstwami nie była ani burzcną, ani zakłóczną 
jej więc utrzymywanie i wzmacnianie przyjmą za 
hasło 1 pozostaną mu wierni; wtedy — ale tylko 
wiedy — projektowana kreacya nowych okręgów 
gminnych przyniesie krajowi niewątpliwy pożytek, 
gdyż nasz organizm polityczny i społeczny rzeczy- 
wiście wzmocni. 

Jeżeli jednak przeciwnie, ważne te stanowi- 
ska zajmować będą łudzie niedouczeni, którzy za- 
ledwie liznęli nauki, ałe jej nie zdołali przetrawić, 
a nie wyniosłszy z niej zasad zdrowych, żyją bez 
bassoli, wskazującej, co jest obowiązkiem i zasłu- 
gą, co zaś zaniedbaniem całemu krejowi zrządza- 
jącem szkodę; jeżeli bussołą tą będzie rozgory- 
czenie, zawiść przeciw zamożniejszym i niechęć do 
istniejącego ustroju społeczuego; jeżeli stanowiska 
te będą powierzane takim, którzy hołdują zgubnym 
teoryom wywrotu, tromtadratom i demagogom, — 
kreacya okręgów gminnych będzie wtedy niewąt- 
pliwie najszkodliwszą dla kraju, gdyż osłabi, a 


Fierwsze podróże po Brazylji są niezmiernie | 


uciążliwe. Rzadko kiedy nieco dłużej w obranym 
kierunku iść można, w obec co chwila spotyka- 
nych naturalnych przeszkód. By ominąć lasy, w 
których przestrzenie pomiędzy pniami drzew za 
pełnione są siecią pnących się 1ośŚlin, to znów grzę- 
skie bagua, potrzeba nieraz w trójnasób nadiożyć 
drogi, spotkawszą zaś rzekę, a jest ich niemało, 
wypadnie nieraz iść brzegiem mil kilka, zanilu 
znajdzie się krajowca lub kolonistę, który na 
drugą przeprawi stronę. 

Najgorsze bywają noclegi w tych wędrów- 
kach. Niezawsze przed nadejściem zmroku udało 
się natrafić na chatę lub budę rybaka, a wtedy 
pozostawać musiałem tam, gdzie noc zastała, gdyż 
dalsza wędrówka, w obec mnóstwa jadowitych pła- 
zów, wśród ciemności nazbyt jest niebezpieczną. 

W podróży po kilku brazylijskich prowin- 
cyach najczęściej zdarzało mi się spotykać wło- 
skich i niemieckich kolonistów. Bieducy ci nie 
pytali włóczęgi, wchodzącego do ich z chrustu 
piecionej cbaty, czy ma pieniądze, a natomiast 
wskazując miejsce przy wiecznie tlejącej kłodzie 
drzewa dzielih się ze mbą swym skromnym 
posiłkiem, złożonym z mąki maniokowej, ryby 
suszonej, lub czarnej fasoli. 

Gdy odchodząc, wynagradzałem właściciela 
kilkuset reisami, dawał mi na drogę kawał suszo- 
ne) ryby, lub mięsa, a nadto odprowadzał nieraz 
kilka kiiometrów, by wskazać najlepszą drogę. 

Gdy opuszczając St.-Paulo, wywiadywałem 
się, czy nie ma w prowincyi polskich osadników, 
wyliczono mi kilka kolouij, jakoby zamieszkałych 
wyłącznie przez naszych wieśniaków. Po dniu dro- 
gi dotarłem do najbliższej, nazwiskiem „Angelo*, 
gdzie wśród francuskich i szwajcarskich kolonistów 
znalazłem kilku, noszących polskie nazwiska, z 


żadnym jeduak z nich po polsku rozmówić się nie , 


było można. Stanąłem na noc u jednego z tych 
niby-polaków, ale dowiedzieć się od niego było 


Wschód słońca g. 6 m 27 
Zachód 9 
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Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 


sie należy do A istracji 
„Przegłądw* we Lwowie 2 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 


zamiejstowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Lprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct, do każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. wa Lwówie przyjmują 


Trafika J. Ważnagy, ulice Czarnieckiego 3. 
` przy ul, Karola Ludwika 5, 
ni. Jagiellońskiej lazbm d 
. a 0l. Słowackiego (obok łazienek Dlan 
Biuro drianników, ul. Karola Ludwika liczba 8 


Rękopisów Rodakoja nie zwraca. 


Dlugość dnia g. 10 m. 35 
Ubyło dria 4 m. 


być może zburzy nasz narodowy i społeczny or- 
ganizm. 

Zapominać bowiem nie należy, że naraz roz- 
pocznie działalność około 1000 urzędników; — a 
chociażby nawet liczba ta została przepołowioną, 
będzie to zawsze bardzo silny zastęp, wpływający 
ua tenże organizm dodatnio lub ujemnie, odpo- 
niednio do tego, czy kandydaci, ubiegający się o 
ten urząd, należeć będą do kategoryi I szej lub 
jll-giej Gdyby ci ostatni zająć mieli w mowie 
będące stanowiska, żadne Środki mie zdołałyby 
wskazanego wyżej niebezpieczeństwa zażegnać. 

Każdemu wiadomo, ile złego jest w stanie 
wyrządz.ć kilku lndzi, połączonych wspólnością 
szkodliwych poglądów, a raczej wspólną nienawi- 
ścią do istniejącego ustroju społecznego; zamie 
rzona zaś kreacya, jak to już zaznaczono, powoła 
do działalności publicznej nie kilku, lecz Co naj- 
muiej kilkuset. Nie i nikt im nie przeszkodzi, 
aby w jej kicrunku porozumieli się między sobą 
jawnie lub tajemnie. Nic i nikt im przeszkodzić 
nie zdoła, aby w codzieanem zetknięciu z ludno- 
ścią włościańską nie wpajali w nią nienawiści do 
posiadaczy większej własności ziemskiej, lub do 
mieszczan, ilekroć jedno lub drugic wchodzić bę- 
dzie w program stronnictwa, do litórego przylgną 
sercem i umysłem. 

Niejednokrotnie spotykaliśray w piśmie lub 
w mowie zarzut, zwracany przeciw posiadaczom 
większej własności ziemskiej, jakoby organizacyę 
gminy zb orowej odraczali przez skąpstwo, przez 
obawę wielkich ciężarów. za tąż organizacyą idą 
cych. W obec historycznie stwierdzonej ofiarności 
dla kraju tej właśnie warstwy społecznej, zarzut 
nieuzasadniony i niesłuszny Przecież i w ciągu 
ubiegłych lat 30, sejm, w którym zasiadała prze- 
ważna liczba rzeczonych posiadaczy, nietylko nie 
skąpił wydatków na cele użyteczności ogólnej, ; 
ale nawet niejednokrotnie szedł za pospiesznie | 
lub za daleko, nie cofając się przed pociąganiem 
opodatkowanych do nowych opłat ; chociaż dobrze 
pojmował, że uiszczanie tych opłat nie będzie dla 
nich łatwem. 

Odraczanie rzeczonej organizacji 
| walo zdaniem naszem nie z powodu czyjegobądź 
skypstna, lecz wyłącznie pod wpływem zupełnie 
uzasadnionej obawy, ze strony nietylko rzeczo- 
nych posiadaczy. ale i ze strony wszystkich ludzi 
myślącycb, aby bezwiednie nie została wytwo- | 
rz0u4 nowa cdycya dawnych mandataryuazy, któ 
rzy nie pozostawili pv sobie Świctuej pauięti — 
a ta nowa edycya byłaby od poprzedniej bez po- 
i równania szkodliwszą, skoro dawni mandataryusze 
byli tylko wykonawcami rozkazów ówczesnego 
rządu; gdy ludzie, zaliczani przez nas do kate- 
garyi ll-gij stuliby na u-ługach dd: mugogii i 
strounictwa wywrotu. 

Wprawdzie te czynniki, które decydować 
mają w sprawie zreformowinia gmin wiejskich, 
na wybór wzmiankowanych urzędników uie będą 
wywierać żadnego wpływu; warunki jednakże, ja 
kie pod względem stanowiska tychże urzędników 
ustanowią, i pojęcie, jakie do tego stunowiska 
przywią”ą. pociągnie za sobą to nasępstwo, że 
kandydatami na ten urząd będą albo ludzie obn 
katcgoryj, z pomiędzy których przyjdzie łatwiej 
dobry czynić wybór, a więc kandydatów kategory! 
Il-giej pomijać, albo tylko ci ostatni. 

Czynniki, w sprawie tej reformy decydu- 
jące, mają możność,a nawet obowiązek, ustanowić 
takie warunki, które czyniłyby rzeczone stanowi- | 
ska poszukiwanemi i pożądunemi przez pajlepsze 
żywioły i przez najlepsze siły kraju Gdyby za- 
piedbały z tej możności korzystać i tego obo 
wiązku spełnić, kandydatami byliby wtedy, albo 
dotych zasowi pisarze gminni, albo kopiści i dye 
taryusze w miastacli powiatowych; a więc niedo- 
statecznie wykształceni; albo ludzie wykolejeni. a 
więc rozgoryczeni, zawistni przeciw zamożniej- 
sam, a więc skłonni pójść za najszkodliwszen 
doktryaami, i działać wedle programów stronnić 
tw», dążącego do obalenia obecnego ustroju spc- 
łecznego. 

Zadaniem przeto 


nastę po | 


redaklorów projcktu usta 


można tauk mało, a nadto tak słono obliczył mi 
skromny posiłek i kąt w baralu, iż opuszczejąc | 
Angelo, postanowiłem o irne kolonje polskie nie | 
dowiadywać się więcej. 

Obuarty, z twarzą zmienioną do niepozna- 

nia, opierzchłą od wiatru i słońca stanąłem w 
Santos. 
,. Z zebranych w czasie podróży okazów tory 
i fauny, które początkowo z takim zapałem gro- 
raadziłem, nie pozostało mi nic. Pozbywałem się 
kolejno wszystkiego w czasie ostatniej pieszej wę 
diówki, by ulżyć sobie ciężaru, gdyż nogi odma- 
wisły posłuszeństwa, a muła dostać nie było mo- 
żua; niewiele już brakowało bym broni i ładowni- 
cy nie rzucił. 

Wiadomość o silnie panującej żółtej febrze 
przywitała mnie na samym wstępie, co wreszcie 
było zupełnie naturalnem w obec położenia miusta 
na bagnistej równinie. 

Trzeba było stąd nciekać co żywo — ale 
dokąd ?.. 

Stojący na kotwicy statek francuski, który 
za chwilę odpływał do Europy, wabił mnie na swój 
pokład, jednocześnie jednak jakaś nieprzeparta chęć 
zobaczenia czegoś więcej przykuwała do amerykań- 
skiego lądu. Wieszcie odpłycął angielski parowiec 
„Mondega,* udający się tegoż dnia do Montevideo. 
Zdecydowałem się szybko i w godzinę byłem już 
na jego pokładzie. 4 

Żegnając Brazylię, miałem wreszcie sposobność 
zobaczenia jednej z najpiękniejszych miejscowości 
tego kraju — zatoki Santos. Po podniesieniu ko- 
twicy płynęliśmy przez dwie blisko godziny wą- 
ską jak rzeka, zatoką, mając po obu stronach 
ląd tak blisko, iż można było rozróżnić dokładnie 
nawet drobne przedmioty nieuzbrojonem w lunetę 
okiem. 

Północny brzeg przedstawiał równinę, pokry- 
tą bujną roślinnością szmaragdowej barwy, poprze- 
rzynapą drobnemi strumieniami. Tu stada małych 


| stanowisko, otrzyma je i w rządzie 


| drzew, a maleńkie złotopióre kolibry, 


wy. tworzącej nowe okręgi gminne, powinno być 
określenie takich warunków, któreby w granicach 
możliwości, tak smutnemu rezultatowi skutecznie 
zapobiegać były zdolne. 
Więc o takich warunkach wypada powie- 
dzieć słów kilka 
Antoni Wrolnowski. 


Korespondencje. 


Wiedeń 12 października. 
C) Biromt: polityczny, parlamentarny, 
wskazuje stałą pogodę i nie myli. Zamiary i 
usposobienia są bowiem następujące : 
Największa pa:tya, lewica, postanowiła, 


nie żądając nı razie aie dla siebie, a pracując 
tylko dla dobra przyszłość, utrzymać polityczpe 
zawieszenie broni i unikać wszystkiego, coby je 


mogło zakłócić, u tem samem zachmurzyć hory-, 
zŁut, pozwalający s,odziewać się, że nowa sytu- 
atya *iy wytwurzy i ustali. Lewica liczy na to, 
że w skutek naturaluego procesu zbliżeń i współ- 
działania wytwcizy się steła większość, ale że to 
je zcze dużu czasu wymaga. Przyśpieszyć roz- 
strzygnięcie mogłyby tylko jakieś zaczepne i 
skrujue a silne akcye ze strony większych grup 
purlumentu; na co się jednak nie zanosi. Dopie= 
ro kiedyś, po skousolidowaniu się większości, le- 
wica z natury rzeczy, mając w niej wpływowe 
i przestanie 
być lewicą Takie przekonania pokojowe stanow- 
czo przez lewicę zostały przyjęte Wynika siąd 
postanowienie pracy produkcyjnej, której pierw- 
szym objawem jest projekt skróconej procedury 
ubral budżetowych. Zapowiedziałem wam tę pro- 
cedure i jej przyjęcie (Przegląd z 10 bm) przez 
wsz stkie wielkie grupy, cv też dzisiaj formalnie 
już w komisyi budżetowej nastąpiło. Poparły pro- 
jekt: klub konserwatystów, Koło polskie, klub 
Coroniniezo i klub niemiecko narodowy ; prse- 
ciwni mu są jedynie młodoczesi. Otóż ten prze- 
bieg pierwszej akcy: zainicyowanej przez lewicę, 
uważany jest za duwód symptomatyczny, że sesya 
Rady państwa nawet bez ustalonej politycznej 
większości je.t zdolną do pracy, do załatwie- 
nia programu reform, gdyż w praktyce poważne 
grupy zgodnie współdziałają — a przeciw współ- 
działaniu klubu br. Hohenwartha na- 
wet lewica nic micć nie może, ale przeciwnie 
musi je uważać za bardzo pożądane. K l uu ten 
ożywiony jest również postanowieniem utrzymania 
pokoju ; a nadto klub ten, jakocałośsć ani 
nie będzie inicyował, ani popierał żadnej akcyi 
politycznej, któraby pokój zakłócić mogła. 

Koło polskie nie ma powodu do 
zimiauy bezpiecznego stauowiska wolnej ręki, któ- 
re pozwala starać się o zachowanie przyjaciół da- 
wvych i o pozyskanie nowych. 

Klub Cvrvniniego zupełnie podziela zapa- 
trywania lewicy; a klub naiodowo-niemiecki 
użnaj, że stan obecny jest możłiwie dla małych 
klubów uajdogodniejszym. 

Rozostaj? klub młodoczeski. Co zamyśla, te- 
go prawdopodobnie sam nie wie, gdyż sama ne- 
gacya mie jest polityką. Ale też zgoła nic na 
tem i nikomu nie zależy, jak sobie ten klub 
„pościele*. Na charakter położenia oddziałać on 
nie może. 

Rzął w obce położenia pokojowego nie ma 
zgoła powodu do zmian w gabinecie. Jeden ma cel 
przed sobą i wiadomy program pracy. O ile zaś 
parlament rządowi kłopotów  przysparzać nie 
będzie, o tyle ma on wolniejszą rękę dla dalszej 
pacytikacyjnej akcyi w Czechach 

Skrócona procedura dyskusyi budżetow j 
sprawi to, że obrady budżetowe będą żywe i zaj- 
mujące Nic b,dzie popisu mów, ale bg- 
dzie prawdziwa dyskusya ; rząd w każdej spra- 
wie będzie głos zabierał, będzie odpowiadał i wy- 
jaśuiał. będą rozprawy rzeczowe, a z udziałem 
wszystkich grup. Obrady niezmiernie na war. - 
ści zyskają, u będą krótsze, albo raczej dla teg, 
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zielonych papug, obsiadłszy gromadnie drzewa, 


napełniały powietrze głośnym krzykiem; 


większe 
papugi kołysały 


się spokojnie na wierzchołkach 
to krążyły 
to bujając nad stru- 
skrz; deł- 


po nad barwnem kwieciem, 
mieniem muskały powierzchnię wody 
kami. 

Drugi, południowy brzeg zatoki, jakby dla 
kontrastu jest górzysty i dziki Po nad skalistemi 
wierzchołkami gór szybują orły i kondory, a szu- 
miące potoki, tworząc mnóstwo ka'kad, zbiega- 
ją w doliny, by z trudem torować sobie dalszą 
drogę wśród gęstych drzew dziewiczego niemal 
lasu. 

O zachodzie słońca znaleźliśmy się na pełnem 
morzu; ostatuia skała, zakrywająca wejście do za- 
toki, zmkła z Oczu, a wzmagejący Bię wiatr zapo- 
wiadał burzę. 


Po sześciu dniach morskiej jazdy, w czasie 
której burza towarzyszyła nam nieustannie, wylą- 
dowałem w stolicy Uragwaju. Montevideo, liczące 
120.000 mieszkańców, jakkolwiek lepiej zabudowa- 
ne od Rio de-Janeiro, nie najlepsze na mniec zro- 
biło wrażenie, tem więcej, iż Sądząc z nazwy mia- 
sta, spodziewałem się go zobaczyć wśród gór *). 
Położone na północnym brzegu ujścia rzeki La 
Plata, otoczone stepem, Bmutnie jakoś przedstawia 
się, przynajmniej dla tych, co przywykli patrzeć 
na malownicze brazylijskie wybrzeża Brak przy- 
tem w mieście drzew, a na skwerach i placach 
zaledwie gdzie niegdzie widnieją świeżo zasadzone 
szczepy, z których dopiero przyszłe pokolenie do- 
czeka się nieco cienia. 

*) Montcvideo nosi swą nazwę od nieopodal 
wznoszącej się niewielkiej wyniosłości — Przyp. ant.). 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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PRZEGLĄD z dniu 16 Października 1891 


że będą krótsze, będą miały bezpośredni cel: 
wymiany zdań i zastogowanych do tej wymiany 
uchwał. 


Berlin 11 października. 

(') Niejaki pan Otto Rademann wydał ostat- 
nimi czasy bardzo pożyteczną broszurę p. t. „Jak 
żywi się robotnik“ (Wie nährt sich der Arbeiter). 
Zastanawiając się nad położeniem i warunkami, 
w jakich znajdują się robotnicy w różaych kra- 
jach, dochodzi autor do wniosku, że w ogóle mó- 
wiąc robotnik żywi się źle, oraz że zywi się źle 
dla tego, że me ma pojęcia o hygienie, ani o 
wartości pożywczej produktów. które spożywa. Ze- 
stawiając dalej poszczególne kraje, utrzymuje p 
Rademan, że najlepiej stosunkowo odżywia się ro- 
botnik szwedzki, z kole idą: Dania, Anglia, kra- 
je naddunajskie, Rosya, Niemcy, Włochy, Aostrva, 
Hiszpania, Francya południowa, naostatek Fran- 
cya północna i najgorszy ze wszystkich pod wzglę- 
dem hygienicznym i żywnościowym Paryż, w któ- 
rym robotnik przy największym stosunkowo za- 
robku najgorzej się odżywia. 

Autor objaśnia to w sposób bardzo prosty. 
Inne są warunki klimatyczne Anglji, inne Hisz- 
panji, inne Rosyi i Polski, inne Bułgaryi. Inne są 
też w każdym z tych krajów tradycye i nawyknie- 
nia, inna wreszcie gleba, tu więcej, tam mniej wy- 
czerpana i rodząca zdrowiej i obficiej. Kiedy nad 
Wisłą lub Wołgą robotnik je mięso, to dostaje 
kawał wołu w najlepszym gatunku. Kiedy tenże 
robotnik je mięso nad Sekwaną, dają mu pośle 
dniejsze gatunki koniny, krowy, a najczęściej 
sztucznie konserwowanej, przed miesiącami bitej 
za granicą skopowiny. Różnica ogromna! Ale nie 
tylko mięsem żyje robotnik. Są kraje, jak Włochy 
i Hiszpanja, gdzie ludzie żyją przeważnie pokar- 
mami roślinnemi i rybami, mięso rzadko i w nie- 
wielkiej ilości jadając. Mimo to robotnicy żyją 
tam dobrze. Dlaczego ? Bo najpierw klimat i tra- 
dycya takiemu systemowi sprzyjają a powtórnie, 
że wielki błąd popełnia ten, kto mniema, że mię- 
80 jest najhardziej pożądanym dla robotnika po- 
karmem. 

I to prowadzi autora z powrotem do kwe 
styi, że robotnik mie zna wartości stopniowanej 
dla organizmu artykułów, które spożywa. Gulyby 
je znał, żyłby niewątpliwie łatwiej i lepiej, czyli, 
inaczej mówiąc, uczymłby samoistny a bardzo po- 
ważny krok naprzód ku osobistemu dobrebytowi, 
co już nawet z kwestyą socyalną bezpośrdni ma 
związek. 

Skoro więc tak jest, byłoby do życzenia, 
aby robotnik zdobył w tym kierunku najlepsze 
wiadomości, aby został oświecony i wiedział czem, 
kiedy i w jaki sposób organizm swój najkorzyst- 
niej ma odżywiać. Zdaniem autora, najwłaściwszym 
w tej materyi informatorem byłaby szkoła. Tutaj 
w sposób nader prosty dzieci mogą nabywać pier- 
wsze wiadomości co do stopniowanej wartości pro- 
duktów spożywczych. Przykłady gramatyczne, aryt 
metyczne zadania — powiada — obracają się w 
błędnem kole nonsensów i cyfr, najczęściej nic 
nie mówiących. Tymczasem nauczyciel, zamiast łokci 
sukna i tąlarów, może z korzyścią w zagadnie 
niach swoich posługiwać się tablicami, w których 
znajdują się cyfry, dotyczące wartości spożywczej, 
zawartości i ceny rozmaitego pożywienia. Parę lat 
podobnej praktyki, a dziecko w sposób całkiem 
nieznaczny i łatwy zdobędzie te wiadomości, na 
których obecnie zbywa mu kiedy szkołę opuszcza, 
kiedy w Świat idzie, pracować ma i samoistnie 
swój organizm odżywiać. Każde dziecko wiedzieć 
wówczas będzie, że kilogram soczewicy zawiera 
sześć razy więcej siły spożywczej aniżeli kilogram 
ziemniaków, albo, że kupiwszy za 1 markę stok- 
fisza, ma się akurat tyle materyału pożywnego, 
ile go przedstawia za 4 marki kup'ona wołowina. 
A są to przecież prawdy, o których dzisiaj żaden 
robotnik nie ma pojęcia i wprost wierzyć nie 
chce, gdy mu się je tłómaczy Robotnik dzisiejszy 
nie dowierza tak samo wszelkiemu nabiałowi, a 
jakże ten nabiał niezrównanie karmi człowieka, 
jak zbawiennie działa na organizm * odstręczając 
go, odzwyczajając powoli od alkoholu,tej plagi na- 
szych czasów. Śledzie, wszelkie ryby morskie i 
mnóstwo artykułów tanich, a obficie na rynki do- 
stawianych i dzisiaj przez robotnika pouiewiera 
nych, stanowią przecież pożywienie, przewyższają. 
ce swą wartością spożywczą mięso, za którem 
robotnik tak się ugania. 

Oświecić go więc trzeba w tej mierze, bo to 
jest kwestya ogromnej wagi i z dobrobytem robo- 
tnika — o którym się dziś tyle w sposób mniej 
więcej czczy rozprawia — ma związek niezaprze- 
czony. 

Taka jest w krótkich wyrazach treść bro- 
szury p. Rademanna. Dodać winienem, że zwróciła 
ona tutaj powszechną uwagę, rzucając parę pro- 
mieni światła na kwestyę robotniczą, wszędzie, a 
w Niemczech bardziej niż gdziekolwiek dzisiaj na 
porządku dziennym będącą. 

Cesarz Wilhelm powrócił już do Poczdamu 
i oddaje się z zapałem łowom. Polowanie stało 
się od jakiegoś czasu najmilszą rozrywką mlodego 
monarchy; poluje zaś najchętniej na Pomorzu. — 
Obecnie, pragnąc mieć wygodny pied A-terre, W 
lasach Rominter, które nad inne przekłada, wy- 
stawił sobie w miejscowości najbujniejszej rośhu- 
nością i obfitującej w zwierzynę. zameczek my 
śliwski w guście norwegakim, który wzniesiono 
ściśle wedle jego planu i wskazówek. a który 
komfortem i fantazyą urządzenia przypomina le- 
Śne rezydencye, pobudowane w Bawaryi zu Lu- 
dwika II. Pałacyk w lasach rominterskich ma po- 
wierzchowność pełną powabu. 

Wewnątrz prawie wszystkie pokoje mają 
ściany wysłane dywanami, jedwabiem, gobelinami 
it. p. Mnóstwo posągów z bronzu, majoliki, cy- 
drulitu i t. p. ożywia komnaty. Na niektórych ścia- 
nach widnieją malowidła, pędzla najlepszych mi- 
strzów. 

Parter pałacyku jest przeznaczony na przy- 
jęcia. Pierwsze piętro zawiera apartamenta cesar- 
skie, oraz gościnne. Tutaj zwraca przedewszyst- 
kiem uwagę gabinet cesarza urządzony z wiel- 
kim przepychem i gustem zarazem. Biuro do pi- 
Bania i otaczające je Sprzęty są arcydziełem 
komfortu. Wszystko zachęca tu do pracy: od 
antycznego zegara w szafie ze słoniowej ko- 
ści, bijącego w tem ustroniu sekundy, aż do 
kominka w starożytnym żółtym wyrzeźbionego 
marmurze i hebanowej biblioteczki Największym 
komfortem odznaczają się sypialnia i szle ką- 
pielowe. 

Pomimo znacznego obszaru i wielkiej liczby 
komnat, pałacyk w Rominter Haide obliczony 
jest na niewiele osób, o czem Świadczy sala jadal- 
na, w której tylko dwanaście rzeźbionych krzeseł 
się znajduje, pomimo, że miejsca jest na dwa 
i trzy razy tyle. Jednę ścianę tej sali zajmuje 
bardzo oryginalnie pomyślany kredens rzeźbiony, 
odtwarzający w zupe!ności zewnętrzną postać tej- 
że samej rezydencyi leśnej. Kredens ten zesta- 
wiony jest puharami, dzbanami, roztruhanami, 
kufami i t p. Na widocznem miejscu umiesz 
czono dzban rosyjski ozdobiony jaskrawą, barwną 
emalią. 


Cały pałacyk oświetlony może być elek- 
trycznością lub świecami. Wspaniałe żyrandcle i 
kandelabry w każdej komnacie się znajdują. 

W pewnej odległości od pałac: ku wzniesiono 
pawilony gościnne, oraz budynki przeznaczone dla 
służby. 

Ma to być — jak zapewniają — jedna 
z najpiękniejszych rezydencyj leśnych w Europie 


Nowy zegar kolejowy. 


Z dniem lgo października kursują wszyst- 
kie pociągi na kolejach państwowych w Austro- 
Węgrzech mie jak dawniej, według praskiego i 
budapeszteńskiego, lecz wedle nowego środkowo- 
europejskiego zegaru. Różnica ta na pozór nie- 
znaczna. gdyż zegar środkowo-europejski różni się 
od praskiego tylko o 2 minuty, w gruncie rzeczy 
jest bardzo doniosłą; oznacza bowiem przejście 
od dotychczasowego, dowolnie regulowanego zega 
ru kolejowego, do międzynarodowego systemu ob- 
liczania czasu, którego zadaniem jest kiedyś cały 
świat ogarnąć i wszelkie dotychczasowe obliczenia 
zastąpić. 

Ten nowy system jest tak zwanym strefo- 
wym systemem zegarowym, jest on przejściem 
między dzisiejszym, co krok mema! zmieniającym 
się zegarem miejscowym, a trudnym do przepro- 
wadzenia ideałem reformy czasu tj. zegarem Świa- 
towym, którego autorowie chcieliby doprowadzić 
do tego, by na całej ziemi jednakowo czas obli- 
czano, t. z. że jeżeli we Lwowie jest = godzina, 
którą nazywamy 12 w południe, aby na całej 
ziemi również nazywaną ją 12 w południe bez 
względu na to, że u nas słońce stoi u zenitu, a 
tam może być noc ciemna, mrok wieczorny lub 
szary poranek. Otóż takim zegarem, który pośre- 
dnie miejsce znajduje pomiędzy zegarem miejsco- 


wym a ogólno-Światowym, jest nowo zaprowadzo- 
ny zegar strefowy. 

Urządzono go w następujący sposób: Całą 
ziemię podzielono na 24 stref, dla każdej z nich 
przeznacza wię jeden zegar uregulowany według 
południka przez środek strefy przechodzącego. 
W skutek tego w obrębie całej strefy we wszyst- 
kich objętych przez nią miejscowościach jest je- 
dna godzina, każda następująca strefa różni się 
od poprzedzającej równo o jednę godzinę. Oko- 
liczność ta ułatwia w wysokim stopniu uregulowa- 
nie zegarka w jednej s refie na czas drugiej. 

Jest to połączone z wielką wygodą dla po- 
dróżnych, którzy wiedząc w której Strefie znaj- 
duje się miejsce, do którego się udają, z łatwo 
ścią mogą uregulować zegarki swoje według ze- 
garu tej strefy. Jako podstawa tego godzinnego 
systemu strefowego służy południk przechodzący 
przez Grenwich, różnica pomiędzy zegarem w au- 
stryacko-węgierskiej monarchii a zegarem w Gren 
wich wynosi odpowiednio do geograficznego poło- 
żenia równo 1 godzinę Nasz zegar kolejowy jest. 
przeto zegarem 15 stopni na wschód od Gren- 
wich leżącego południka. Ten sam południk prze- 
chodzi przez Szwecyę, przez Niemcy o 6 minut 
na wschód od Berlina, przez Austryę o 5 minut 
na wschód od Wiednia, a nadto przez miasto 
Stargard na Pomorzu i dolno-austryackie miaetecz- 
ko Gmiiad. 

Z tego powodu zegar kolejowy dla Niemiec 
nazywano zegarem ze Stargard. Nazwa ta jednak 
okazała się niepraktyczną, gdyż zajść tu może 
nieporozumienie, czy mowa jest o zegarze miej- 
scowym ze Stargard, czy też o Btrefowym zega 
rze. Nazwa środkowo-europejski zegar, jakkol- 
wiek również pojęciu jego nie odpowiada, jest 
już o wiele lepszą. 

Powyższą rachubę czasu zaprowadzono w 
Niemczech 1 czerwca b. r., a była ona już znaną 
w Szwecji w 1879 r., i to nietylko dla pociągów 
kolejowych, lecz także dla wszystkich celów życia 
publicznego. Zegar ten wyprzedza zegar południ- 
ka Grenwich dokładnie o jedną godzinę. 

Zegar strefowy znajdzie z czasem rozległe 
zastósowanie do tych wszystkich wypadków, w któ 
rych nam chodzi o dokładne oznaczenie czasu, 
więc do telegrefów, poczt i telefonów. 

Za przykład posłużyć nam może Ameryka, 
gdzie go w Stanach Zjednoczonych początkowo 
również tylko dla kolei zaprowadzono, atoli prak- 
tyczna zawsze ludność tamtejsza postarała się 
rychło o jego rozpowszechnienie, widząc korzyści 
z podobną rachubą czasu połączone. Wkrótce 
też, zanim nawet odnośne rozporządzenie wydały 
tamtejsze władze, wszystkie zegary w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie według strefowcgo 
zostały uregulowane. 

Sprawa zaprowadzenia 
znalazła wielu przeciwników. 
obrońców, do których zaliczał się zmarły nie- 
dawno marszałek hrabia Moltke. Kiedy sprawę 
zegaru strefowego omawiano w niemieckim par- 
lamencie, sprzeciwił się zaprowadzeniu jego jeden 
z posłów, twierdząc, że zegar strefowy z tego 
względu byłby niedogodnym. gdyż o jednej i tej 
samej godzinie mógłby być na jednem krańcu 
strefy wschód słońca, podczas gdy na drugim o 
tej godzinie pauowałaby noc; powtóre mały 
tylko procent ludności jeździ kolejami żelaznymi. 
Na zarzut ten miał dowvipnie odpowiedzieć 
Moltke że z pewnością więcej, jest takich, którzy 
jeżdżą kolejami żelaznymi, piż zajmujących się 
astronomią. 


Mały Fejleton. 


Reforma obuwia. 


Profesor Jiiger, znany protektor wełny wszę- 
dzie, gdzie tylko da się ona zastosować, pisze o 
reformie naszego obuwiu co następuje. Według 
najnowszych wieści kuracya lKneipowska polega- 
jąca na chodzeniu porosie, nie odbywa Się już 
boso, jak dotychczas, tylko w sandałach a to od 
czasu, jak jeden z kuracyuszów Wohrishofeńskich 
skaleczył sobie nogę jakąś trawą posiadającą 
trujące własności i w kilka dn z tego powodu 
umarł. Nowy ten zwrot w kuracyi Kneipowskiej 
a właściwie jednej z gułgzi tej kuracyi, zniewala 
mnie do odezwania się w sprawie naszego obn- 
wia, które w dzisiejszym stanie wiele zostawia 
lo życzenia pod względem hvglizny Nie mam 
wcale zamiaru odmawiać Msiędzu Kneipowi zba- 
wienny:b rezultatów, jakie osiągnął 2a pomocą 
swej metody, owszem jestem pewny dalszego jej 
powodzenia, szczególnie zaś w razie użycia wy- 
próbowanego przeze mnie obuwia wełnianego. 
Jednego tylko nie rozumiem, a mianuwicie, dla- 
czego lezoi lekarze i pacyenci Kueipowscy nie 
chcą metody tej posuw;ć dalej} ażeby osiąguąć 
zeń należyte rezultaty, jakie osiągnąć się dadzą. 

Każda chroniczna choroba Odpowiada jakie- 
muś skodliwemu przyzw yczajeniu w trybie życia. 
Lekarze i pacyenci, ki órzy sądzą, że można w 
kilku tygodniach za pomocą użycia gwałownych 
środków pozbyć się tj ch chorobliwych objawów 
chromicznych, ażeby potem znowu owej szkodliwej 


zegaru  strefowego 
lecz także wielu 


nawyczce bezkarnie się oddawać, łudzą się Tak 
samo ma Się rzecz z Knetpi; tami. 


Wędług mego 


zdania jest rzeczą nieaprzeczoną, że chory który 
może się leczyć za piumocą chodzenia boso, za- 
wdzięczn cierpienie svoje, jeżeli nie wyłącznie, 
to przeważnie niehyginicznemu obuwiu, które 
nie dostarczało mogon potrzebnej ilości ciepła, 
tudzież, że jeżeli pacjent taki wyleczywszy się 
często zupełnie, czy w części, wraca potem znowu 
do niezdrowego obuwh, to sprowadza tem na 
siebie powtórnie te tame cierpienia, Z których 
leczyć się musiał  F:ktem jest niezbitym, że 
ciepłe utrzymywanie neg przyczynia się ogromnie 
do zdrowia, podczas zdy zimne oddziaływa na 
cały organizm nadzwyczaj szkodliwie. 

Ksiądz Kneip ma zupełną słuszność, poleca- 
jąc pacyentom swoim i później po ukończeniu 
kuracyi używać chodzenia boso jako środka hy- 
gienicznego. Tu jednak zachodzi właśnie trud- 
ność. Chłop, pasterz, noże metodę Kneipa wyko 
nywać z powodzeniem, ale nie magą zastosować 


się do niej mieszkańcz miast, a nawet i wielu 
mieszkańców wsi Ażeby postępować podług za- 
gad Kneipa, potrzebaty się od dziecka przyzwy- 


czaić do chodzenia boso, wyrobić sobie twardą 
skórę na podeszwach nóg, którejby lada odłamek 
szkła, lada ostrzejszr kamyk nie zadrascął. 
Zresztą i inne jeszcze względy, względy towarzy- 
skie kładą swoje „veic“ w ustawicznem  stóso- 
wywaniu się do reguł Kneipowskich. Mojem zda- 
niem, opartem na doświadczeniu. buty weł- 
niane niefarbowane leczą lepiej i przyjemniej 
to, co ksiądz Kneipp za pomocą swej metody 
chodzenia boso. Jeżdi pacyent potrzebuje ko- 
niecznie wilgoci, to wdziewa buty wełniane, alho 
buty zrobione ze skórki takiej, jakiej uż: wnją na 
rękawiczki, i ręka w iękę idzie w nich z pacyca- 
tami Kneipa po rosie, mając po swej stronie tę 
korzyść, że nogi utrzyma czysto i nie puai sių 
na skaleczenie 


Fse rOn ila 


Lwów 15 pażdzier.ika. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiauo- 
wała Szymona Gnickiego, stałym kierującym uauczy- 
cielem 2-klasowej szkoly Indowej w Uściu biskupiem; 
Jana Wołosa, stałym nauczycielem szkoly tilialnej w 
Hruszowicach i Zygmunta Babczyna, stałym nauczy- 
cielem szkoły etatowcj w Bobowej. 

Konkursa. Rada szkolna krajowa ogłasza kon- 
kurs z terminem do 15 listopada na posadę prowi- 
zorycznego nauczyciela w IV gimnazyum we Lwowie, 
z kwalifikacyą do nanczania filologii klasycznej, 

Konkurs na kilkadziesiat opróżnionych posad 
nauczycielskich rozpisały Rady szkolne okręgowo w 
Gorlicach, Kałuszu, Cieszanowie i Rawie. 

W niższej szkole realnej w Tarnopolu, opróż- 
nioną jest posada sługi szkolnego z roczną płacą 
250 złr. i dodatkiem aktywalnym w kwocie 62 zir. 
Podania należy wnieść na ręce dyrekcyi niższej szkoły 
realnej do Rady szkolnej k:ajowej, najdalej do dnia 
15 listopada b. r. 

Magistrat m. Rzeszowa rozpisał konkurs na pro- 
wizotyczną posadę asystonta kasy m. Rzeszowa, Zro- 
czną płacą 509 złr. 

Magistrat m. Żydaczowa ogłasza z terminen 
do końca listopada Konkurs na posadę lekarza miej- 
skiego w Żydaczowie, z płacą roczną 500 złe. 

Ze sfer adwokackich Wydział Iwowakiej izby 
adwokatów zawiadamia, 1ż dr. Henryk Mariu: zo- 
stał wpisany na listę adwokatów z siedzibą w Horo- 
dence. 

Ks. arcyb. Ciasca, delegat papicski na synod 
ruski, wyjechał oncgdaj wieczorem z Krakowa do 
Wiednia. W podróży towarzyszy Ks. arc, biskapowi 
ks. dr. Teofil Sembratowicz, rektor ruskiego semi- 
naryum duchownego przy kościele św. Barbary we 
Wiedniu. 

Pierwsza herbatka urządzoną przez Tow. 
dobroczynne pań im, św. Salomei, połączona z kon- 
certem spacerowym odbędzie się w niedzielę dnia 
18 b. m. w sali kasyna miejskiego. 

Inauguracya roku szkolnego w Irowskiej 
szkole Politechnicznej odbyła się wczoraj przed poła- 
dniem. Po odprawieuiu uroczystego nabożeństwa w ko- 
ściele św. Maryi Magdaleny, nastąpił w pięknej auli 
Politechniki akt inangnracyjny, na który przybyli JE 
marszałek krajowy Eustachy ks. Sanguszko, wice- 
prezydent Namiestnictwa p. J. Lidl, wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. M. Bobrzyński, rektor 
Uniwersytetu dr. Bałasits i dziekan wydziału prawni- 
czego dr. Janowicz jako przedstawiciele lwowskiej al- 
mas matris, dr. Teofil Gerstmunc, bardzo wiele za- 
proszonych gości, oraz grono prolesorów i ducentów 
szkoły Politechnicznej i poważny zastęp młodzieży 
technicznej. 

Ustępujący rektor, profesor Frauke, w nader 
obszornem a treściwem i wyc erpującem sprawozda- 
niu przedstawił rozwój naszej jedynej polskiej szkoły 


Politechnicznej od czasu zaprowadzenia w niej ję- 
zyka polskiego, jako obowiązkowego, wykazał naj- 
nowsze zdobycze organizacyjne szkoły, szezególniej 


co do utworzenia nowych katedr, które zakład ten 
stawiają na równi z iunemi i wspomniał o pracach 
naukowych grona nauczycielskiego s:koły, które pod- 
jęte we wszystkich gałęziach nauk technicznych, wielką 
jej chlubę przynoszą. 

W roka ubiegłym utworzono nową katedrę dla 
nauki elektrotechuiki (powierzon:; nadzw. profesorowi 
p. Dzieślewskiemu), tadzież instytut elektrotechniczny, 
dalej katedrę zoologii (którą objął nadzw. prof dr. 
Kustachy Wołoszczak) ; nadto utworzone zostały no- 
we docentury : dla wykładu górnictwa naftowego (p. 
Syroczyński), technologii nafty i wosku ziemnuego 
(p. Roman Załoziecki), wreszcie jako nowość, nie 
istoicjącą na żadnej Politechnice w monarchii, wpro- 
wadeono wykłady o opodatkowaniu nafty, spirytusu, 
cukru i piwa. Rozpoczęto także starania o zaprowa- 
dzenie wydziała rolniczo -leśnego. 

Oddawszy hołd pamięci zmarłego sekretarza 
Zakładu śp. Tomasza Sternala, przeszedł prof. Franke 
do statystyki nezniów. W półroczu zimowem było 
ich 169, z tych najwięcej na wydziale inżynieryi (87). 
W ostatniem półroczu letniem było uczniów 144, 
z tych na wydziale inżynieryi 70, na wydziale bu- 
downictwa 24, na wydzial: budowy machia 25 i ną 
wydziale chemii technicznej 25. Pod względem naro- 
dowości było: 138 Polaków i 6 Rusinów, 

Zaznaczywszy z nzvaniem, iż młodzież poli- 
techniczna z pilnością i gorliwością przykłada się do 
nanuk i godnie odpowiadała sianowiskowi akademickie- 
mn, wyraził mowca nadzieję, iż nasza szkoła w przy- 
szłości nadal kroczyć będzie po wytkniętej już dro- 
dze pracy naukowej, 1 nie tylko stunie na równi 
z innemi podobnemi zakładami w monarchii i zagra- 
nicą, ale że nawet je prześcignie. 

Nowo wybrauy rektor, profesor Skibiński, otwie- 
rając jnauguracyjną mową rok naukowy, powitał ze- 
brauych przedstawicieli władz, a dziękując im za 
wzięcie udziału w tym din uczniów uroczystym ak- 
cie, polecił ich opiece szkołę i młodzicż w niej się 
ksztaleącą. Zwróciwszy się zaś do młodzieży, wezwał 
ją w gorących słowach do pracy w wytkniętym kie- 
runku fachowym, gdyż praca ieli przyczyni się w 


Uroczystość zakończył nadzwyczaj zajmujący, 
a nie tylko z fachową skrupulatnością, ale i nadzwy- 
czaj obrazowo i przystępnie dla wszystkich wygło- 
szony odczyt prof. dra Gostkowskiego na temat: 
„Jak prędko u nas jeździć można kolejami". Odczyt 
ten zebrani nagrodzili hucznymi oklaskarci, 


Uczta pożegnalna. W sobotę wieczorem że- 
gnano w Krakowie p. Nowackiego, nauczyciela ta- 
mecznej stacyi kolei Północnej, który po wysłażćniu 
pełnych lat służby, przeszedł w stan spoczynku Ko- 
ledzy urzędnicy, żegnali go z prawdziwym żalem i 
jako upominek ofiarowali ma wspólną fotografię; nie- 
muiej gorąco i z żalem zegnała słnżba kolejowa n- 
stępującego szefa, który na każdym kroku starał się 
o jej dobro. Wieczorem odbyła się na cześć p. No- 
wackiego uczta skłądsowa w sali resiauracyi kolejo- 
wej I klasy i ta mówcy, wznosząc toasty, dali wy- 
mowny wyraz swym serdecznym uczuciom, jakie ży- 
wili dla ustępującego p. Nowackiego. Kierownietwo 
stacyi objął jaż p. Jozafat Szczepański. 

„ Nowy obraz Matejki, przedstawiający : „Ogło- 
szenie Konstytucyi trzeciego Maja", jest już na 
ukończenin i będzie niebawem wystawiony w Sukien- 
nicach w Krakowie 


Slub. W niedzielę dnia 11 b. m. odbył się 
w Pradze Czeskiej ślub panny Jadwigi Richterównej, 
córki jednego z najbogatszych przemysłowców tam- 
tejszych , z panem de. Franciszkiem Schmeykałem, 
synem przewódzcy niemieckiego stronnictwa w Cze- 
chach. 

Zbiegły więzień. Dyrekcya tutejszego zakładu 
karnego ogłasza, iż dnia 13 b. m. zbiegł z roboty 
w cegiclni Grudera koło Snopsowa (pod Lwowem), 
Józof Kędzior, odsiadujący w tntejszym zasładzie kar- 
nym karę półtorarocznego więzienia za zbrodnię kra 
dzieży. ŻZpicg jest rodem ze Lwowa, liczy lat 3!, 
jest zwrostu średniego, ma twarz podługowatą, włosy 
i brwi jasno-blond, czoło niskie, oczy bare, brodę 
goloną, wąs maly, nad lewem okiem bliznę. Mówi 
po polsku. W razie napotkania gu, należy go odsia- 
wić do zakładu karnego. 


Samobójstwo. Ze Stanisławowa piszą nam: 

(P) Duia 12 bm. zabił się tu strzałam armat- 
nim wachmistrz 21 bateryi, 1 dywizyi, Makel Schna 
bel. Powodem rozpaczłiwego kroku, miały być sekatary 
przełożonych. Kula armatnia odcięła nieszezęśliwemu 
obie nogi i porwała mu w strzępy żołądek, a na- 
stępnie odbiwszy się od mura zakładu karnego, ugrzę- 
zła w grancie ogrodu barona Romaszkana. Przybyli 
ołnierze wykopali ją i zabrali do domu. 


Przy ulicy Sykstuskiej niedaleko bezpłatnej 
lceznicy, rozbierają od kilku dni starą kamienicę je- 
dnopiętrową. Nieporządki, jakie się przy tem dzieją, 
przechodzą wszelkie pojęcie. Oto od kilka dni łeży 
na ulicy, razem z gruzami walonego domu, błoto i 
inne nieczystości, które rozzoszą po całej ulicy za: 
bójcze powietrze. W obec tego niepraktykowanego 
nigdzie lekceważenia zdrowia publiczności, która za- 
mieszkuje tę ulicę, lub zmiuszoną jest tamtędy prze- 
chodzić, nasuwa się mimowoli pytanie, czy żyjemy 
rzeczywiście w stołecznem mieście Lwowie, 
które powinno przyświecać przykładem innym mia- 
stom ? 


Profesor Albert o drze Adamklewiczu. W po 
niedziałek rozpoczął wykłady swoje profesor chirur- 
gii na uuiwersytecie wiedeńskim, Dr. Albert, na 
którego klinice rodak nasz Dr. Adamkiewicz doko- 
nuje próh z wynalezioną przez siebie metodą lecze- 
nia raka. O pracy tej dra Adamkiewicza odezwał 
się prof. Albert w pierwszej swej prelekcyi w te 
słowa: „Dlu kliniki naszej nie jestto bez interesu 
iż na niej odbywa się teraz pewna ważna próba. 
Jak panom zapewne z gazet wiadomo, jest profesor 
Adamkiewicz z Krakowa tego zdania, że wynalazł 
środek leczenia raka. Profesor Adamkiewicz jest 
teoretykiem, a nazwisko jego znane jest zapewne 
wielu z panów z powodu stanowiska, jakie zajął Dr. 
Adamkiewicz w wieln ważnych sprawach lekarskich. 
W obecnym wypadku obrał on drogę, którą pod ka- 
żdym względem pochwalić należy, przedsiębiorąc pró- 


by na klinice, więc w miejscn, w którem lekarz 
praktyczny Każdej chwili jest pod ręką, aby skou- 
trolować ewentualne postępy leczenia. W kwestyi 


leczenia suchot nie postąpiono sobie z tą przezorno- 
ścią, a przebieg wypadków okazał, jak dalece zbłą- 
dzono przez to. Moi panowie! Głyby dziś kto wyna- 
lazł sposób leczenia raka, należałoby mu wystawić 
złoty posąg. My chirnrdzy nożem nie więcej ju} 
dokazać nie możemy. Antyseptyka pozwala nam do- 
konywać olbrzymie Operacye, a jaki jest ich rezultat? 
Oto ten, że może 5 procent ludzi chorych na raka 
uda się wyleczyć za pomocą operacyi, a niektórym 
chorym uda się przedłużyć życie jeszcze na jakiś 
czas, Ideałem p zyszłości jest medyczne, a nie cbi- 
rurgicane leczenie raka, Rzecz ma się tak samo, 
jak z graźlicą. Chociaż odkrycie Kocha sprawiło 
wielkie rozczarowanie, w każdym razie jeduak wska- 
zało ono kierunek, w którym należy pracować dalej, 
aby może wynaleźć jaki Środek leczniczy na graźlicę, 
Komb'nacye prof. Adamkiewicza obracają się może 
w tym samym kie unku, co odkrycie Dra Kocha i 
chociażby nie wynaleziono Żadnego środka łeczni 
czego, byłoby w kaźdym razie doniosłym wypadkiem 
już to, gdyby wynaleziono jakiś środek wpływający 
w jakikolwiek sposób na chorobę raka. Czy prot 
Adumkiewiczowi uda się to, uie wiemy, w każdym 
razie praca jego jest us.rawiedliwioną. Prof Adam- 
kiewicz używa, tak jak Dr. Koch, jakiegoś tajuego 
środka. I to jest ważne. Środkowi Kocha bowiem 
przypisują na podstawie zrobionych doświadczeń bar- 
dzo szkodliwe własności, trzeba zatem będzie baczyć 
na to, czy Środek prof. Adamkiewicza nie wywiera 
także jakich szkodliwych następstw ubocznych. Przy 
pracach tego rodzaju najważniejszą jest rzeczą, aby 
teoretyk szedł ręka w rękę z praktykiem. O przebie- 
gu dalszym tej sprawy zawiadomię panów skoro tyl- 
ko jakie ważne spostrzeżenia będą do zanotowania*. 

Z Moskwy otrzymaliśmy następującą wiado 
mość: Policya wykryła tutaj drnkarnię nihilistyczną 
1 skład proklamacyj podburzających, wzywających 
do niszczenia ogniem posiadłości bogaczów. Zdaje 
się, że nihiliści znowu się raszać zamierzają, a mia- 
nowicie chcą wyzyskać głód, którym jest dotkniętych 
12 gaberaij, Policja uwięziła ośmiu agitatorów nihi- 
listycznych. 

Budżet w roku przestępnym. Jedno z pism 
peszteńskich, donosząc © budżecie węgierskim na rok 
następny, podaje ciekawe obliczenia, mianowicie o ile 
29ty lutego, który jak wiadomo, co erery lata prze- 
dłuża rok o 24 godzia, wpływa na stosunki badże- 
towe. Otóż według obliczenia tego, pokazało się, że 
ten jeden dzień tworzy w budżecie rubrykę siedmiu 
tysięcy. trzydzieści dziewięć złr. i 18 ct. 

Babie lato. Rozpeczęła się jesień, a wraz z nią 
ciekawe zjawisko, znane powszechuie pod przytoczoną 
wyżej nazwą Ale chociaż je każdy zna, nie każdemu 
wiadomy jest powód jego powstawania, 

Gdy w piekny pogodny dzici jesienny wyjdzie- 
my na pole, spostrzegamy bialą, delikatną pajęczynę, 
lśniącg w blasku promieni słonecznych wszystkiemi 
kolorami tęczy, Rozpościera się ona na zeschłych ło- 
dyżkach trawy, zawiesza się na krzewach i przegra- 
dza drogę w lesie, czepia się naszego ubrania, pada 


przyszłości do podniesieuia przemysłu i dobra kraju | na twarz, w oczy, albo długiem pasmem unosi się 


naszego. 


w powietrzu. Często na takiej pajęczynie widać pa- 


jączki, przeważnie bardzo małe, przelatujące na niej 
dość znaczne przestrzenie. 

Ta ostatnia okoliczność zwróciła nwagę dwóch 
młodych zoologów francuskich, Rogerona i Godard- 
Fotriera, którzy — badając zjawisko przez czas długi 
— zdołali je wyjaśnić i rezultaty badań swoich ogło- 
sili świeżo w wydawanem przez paryskie towarzystwo 
aklimatyzacyjne czasopiśmie Revue des Sciences na- 
turelles. Utrzymują oni, że pajęczyna latająca w po- 
wietrzu tak obficie podczas jesieni jest niczem innem 
jak swego rodzaju aerostatem. Rogeron już dawniej 
utrzymywał, że białe nici, wydzicłane przez latające 
w powietrzu pająki są lżejsze od powietrza i dlatego 
unoszą się w niem wraz z pająkami. 

Przeciw zdania temu zaprotestował inny aczony 
Milde-Edwards, twierdząc, iż badania tej pajęczyny 
dowiodly, że ona jest cięższą od powietrza, a mikro- 
skop nie wykrył w jej wnętrzu żadnego gazu, mo- 
gączo podnosić ją do góry. Z tego powoda Rogeron 
i Godard-Fotrier powtórnie zabrali się do obserwacyi, 
aby przekonać, Ż. pajęczyna — przynajmniej ta, na 
której latają pająki — lżcjszą jest od powietrza, i że 
pająki, latające po powietrzu, są tem samem aero- 
nantami p 

W tym celu dokonali oni szeregu doświadczeń. 
Zbvierali pajęczynę unoszącą się w powietrzu, przy- 
nosili do staraunie zamkniętego pokoju, zabezpieczo- 
nego od przewiewu powietrza, i przekonali się, 20 
pajęczyna taką podnosi się sama do góry i wykony- 
wojąe lekkie ruchy faliste, niata okolo dziesięciu 
centymetrów na sekundę. Nadto nitki latających w po- 
wie'rzu pająków wykazały pod mikroskopem inną 
budowę, aniżeli nici krzyżaka lab innych pająków 
większych i budujących pajęczynę mocniejszą. Wśród 
niektórych widoczne były małe przestrzenie napełoione 
puwietrzem alno jakiniś — może lżejszym od niego — 
gazem. 3 

Rogeron i Godard-Fotrier badali następnie i pa 
jaki żywe. Low:li je i przekonnhli się, że wydzielają 
one z właściwych gruczołów ciuukie nitki, które w 
miarę wydzielania unosiły się do góry w kieranku 
prostopadłym, a następne pociągały za sohą pajączka, 
który ulatując na nitce podobny był do rozwijającej 
się szpulki. Podczas pięknego, ciepłego i spokojnego 
dnia jesiennego zjawisko to jest częste i każdy ob- 
serwownć je może.— Dość wyjść do ogrudu, na łąkę 
lub w pole, obejrzeć się około siebie, aby z łatwo- 
sci} dostrzeuz pajączki, unoszące się na cienkiej dlu- 
giej niteczce. Jeżeli się takiego pajączka uchwyci za 
intkę do której jest przyczepiony, wdrapie się on po 
nisj na rękę, zacznie niespokojrie biegać, oglądać się, 
zastanawiać, a przekonawszy się, że mu nie grozi ża- 
dne niebezpieczeństwo, puści się znowu w powietrze. 
Aby to uskatccznić, podnosi on ku górze tylny koniec 
awego ciała, główką opuszcza go na dół, podnosi się 
coraz wyżej na swych ośmia nóżkach i szybko wy- 
dzieln z siebie niteczkę, która podczas pogody jasnej 
i cichej wytęża się mocno i uuosi się w górę prosto- 
paile. W miarę wydzielauia nitki trzyma się on mo- 
cno palca swemi pazarkami i wtedy obserwator spo- 
strzega wyraźnie, że tylko polowa ciała pajączka pod- 
noi się i mały aeronauta do pewnego czasu trzyma 
się mocno palea. Nakoniec, przekouawszy się, Że wy- 
dzielona nitka posiada dostateczną długość, aby go 
unieść w powietrze. odrywa się od palca i puszcza 
się w swą podróż uapowietrzną.. 

Jeżeli podczas wydzielania nitki przez pajączka 
slońce na chwilę zakryte zostanie chmurą, to wydzie- 
lona nitka zacznie się chwiać, opuszczać się i nako- 
| niec opada zupełnie; ale jeżeli chmura niedługo za- 
krywa słońce, to za świeżem jego ukazaniem się nitka 
wyciąga się i unosi aeronautę. z 

Tym sposobem obserwacye Rogeroną i Godard- 
Wotriera wykazały rzeczywiście, że rozciągające się 
na roślinach białe nici pajęcze są pozostawionemi 
przez pajączki aparatami powietrznemi. 

Ale czy nici te rzeczywiście zawierają w sobie 
jakikolwiek gaz, tego badacze faucascy stanowczo nie 
orzekli, 

Dr. Józef Weraszczyński powrócił do Lvo- 
wa i objął urzędowanie w -Wylziale krajowym 


Reforma zakonu 00. Franciszkanów w We- 
grzech postępuje naprzód „W wielu klasztorach 
zaprowadzono jaż ścisłą regułę  Prowincyał Skroba- 
nek, który sWegu CZ u Sprzeciwiał się zaprowadze- 
niu obserwy, za co liberalne pisma węgierskie pod 
niebiosa go wynosiły, porzucił swą opozycyę, odne 
wil ślaby zakon e wedle Ścisłej regały i został gwr- 
dyauem klasztoru w Alcsuth 


Temperatura. Termometr + 14° R. Baro- 
metr 7670, Idzie w górę. Pogoda prześliczna. 

Rusyfikacya. Rosya swe zapędy rusyfikacyjne 
rozszerza coraz dalej  Nowoje Wremia donosi, iż 
depariament wyzuań obcych w ministerstwie oświaty 
wydał rozporządzenie, aby od dnia 13 stycznia 1892 
r. (nowy rok według kalendarza wschodniego) wszyst- 
kie księgi kościelne, ewangielicko -luterań:kie prowa- 
dzone były wyłącznie w języku rosyjskim Rozpo- 
rządzenie to odnosi sig do Finlandyi W Dorpacie 
znów za fuudasze rządowe założonym będzie novv 
rosyjski dziennik Derptskij Listok który „będzie 
służył sprawie szerzenia znajomoś .i języka rosyjskie- 
go, i zdrowych(!) pojęć o Rosyi pośród Estończyków 
i Łotyszów*. 

Hałycka Ruś, organ rosyjski przyznaje wresz- 
cie, że prawosławny arcybiskap Leoncyusz nie lubi 
księży Galicyanów, że ich publicznie łaje („ragaet*) 
że wobec paratian dyskredytuje, że nakłada na nich 
po 50 rubli kary za najmniejsze przewinienie, ale 
pociesza Mfatycka Rus swych przyjaciół i czytelni- 
ków zapewnieniem, że owej kary płacić nie potrze- 
bują, bo „administracyjne władze“ (to zaaczy: poli- 
cya) stają po stronie Galicyanów i bronią ich przed 
ich własnym przełożonym. 

— Rozcznlający to zaiste obrazek, pełen chrze- 
ściańskich uczuć, opromieniony światłem naaki na- 
szego Zbawiciela: oto arcypnp łaje pospolitego popa, 
powiada mu „ty taki, ty owaki, ja was wszystkich 
za Wołgę przepędzę* (dosłownie cytujemy z Hały- 
ckoj Rusi) i skazuje go na karę, a w tem wystę- 
puje policyant i powiada do arcypopa: „ubirajsia 
procz”, a do pospolitego popa „nie sobic z tego nie 
rób i chodź na kicliszek wódki“. I Hałrcka Ruś 
powiada swym przyjaciołom. Żeby sobie nie także z 
tego nie robili i dalej jak dotąd kochałi mocno po- 
licyę rosyjską. 

Z Mariampola nam piszą: Dnia 12 b. m. wie- 
czorem powstał ogień z niewiadomej dotąd przyczy- 
ny w brogu u gospodarza Jana Milowskiego we wsi 
Wołczków, przy Maryampolu w powiecie stanisła- 
wowskim W mgnienia oka staucło całe obejście w 
płomieninch, a szalony wicher pędził ze straszną siłą 
płomienie, iskry i palące się snopy na gęsto zabudo- 
waną wieś. 

Ratunek był niemożliwy z powodu wichru i 
braku wszel ich przyborow ratunkowych a cała 
akcya ograniczyła się na ratowaniu hydłu i zboża — 
tylko komendant posterunku Żandarmeryi p. Bazyli 
Pasajluk odznaczył się przy ratowaniu ocaliwszy z 
płonącej chaty dwoje dzieci, z narażeniem własnego 
życia. 

Spłonęło 77 obejść gospodarskich, z całą kres- 
cencyą tegoroczną do szczętu, Szkoda, o ile dała 
się obliczyć, wynosi 70.000 złr, w większej części nie- 
ubezpieczona 

Niżej podpisany, imieniem miejscowego komi- 


ma vu ma 


we 


tetu ratunkowego. odzywa się do szlachetnych serc 
ludzkich z prośbą o zaratowanie datkami przeszło 
300 ludzi od nędzy i głodu. Łaskawe, choćby naj- 


mniejsze datki npraszamy nadsyłać do komitetu 
tunkowego w Maryampolu lnb do redakcyi pisma, 
ogłasznjącego tę odezwę. (O. Potocki, przewodni- 
czący komitetu ratunkowego. 


Zmarli. Anna z Łomnickich Popielowa, żona 
Michała Popiela, b. burmistrza miasta Sambora, po- 
sla do Sejmn i do Rady państwa, zmarła doia 11 
b. m. — Ludwik Litwa, emerytowany urzędnik 33- 
dowy, zmarł w Krakowie w 69 r. życia, — W Sta- 
nisławowie zmarł Krzeczunowicz, kapitan 58 pp. — 
Adolf Lipczyński, tankcyonarycsz krakowskiego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zmarł we Lwowic 
w 65 r. życia. — We Lwowie Marya Suberle w 88 
roku życia. 


Nabożeństwo żałobna w 74t% rocznicę śmierci 
Tadeusza Kościuszki, hobntera i naczelnika wojsk 
narodowych odbyło się dziś rano o godzinie 1ltej 
w kościele 00. Dominikanów. Na środku świątyni 
ustawiono wspaniile przybrany katałalk, na którym 
widniała krakuska i dwie kosy na krzyż ułożone. 
U stóp katafaiku znajdował się biust bobatera oto- 
czony kwiatami i zielenią. Publiczność zapełniła ko- 
Ściół po brzegi. Crór „Echa“ odśpiewał prześlicznie 
mszę żałobną i kilka innych utworów, poczem z ty- 
mięcy piersi wzbił się kn Panu Zastępów śpiew 
poważny i święty, jak cierpienia naszego narodu, śpiew 
„Boże coś Polską*, Następnie odśpiewano kilka in- 
nych pieśni patryotycznych, poczem publiczność w pod- 
niosłym nastroju opnściła świątynię. 

P. Juliusz Kossak, zoany artysta malarz, pre- 
zes krakowskiego koła literacko-arty-tycznego bawi 
we Lwowie. 

Dr. Józef Blumenfeld notaryusz i radny mia- 
ssa Lwowa zmarł w GG roku życia. Nicboszczyk był 
wielkim miłośnikiem i znawcą literatury szczególniej 
legendowej i na tem polu z zamiłowaniem pracował, 
zbierając klechdy i podania ludowe 
zostawił cały cykl takich legend, które wartałoby wy 
dobyć na Światlo dzienne. 

Z izby sądowej Trybunał orzekający, składa- 
jący się z pp. radców: Sawczyńskiego jako przewo- 
dniczącego, Spendakowskiego i Nitarskiego i p. ad- 
jnnkta Krynickiego rozpBtrywuł wczoraj sprawę Mar- 
cina Ząlka, Karola Fiali i Teodora Nowaka oskar- 
żonych o zbrodnię ciężkiege uszkodzenia ciała. Rzecz 
miała się w następujący sposób: Marcin Ząbek peł 
niący w nocy z 22 na 23 grudnia 1890 r. slużbę 
strażnika zwrotnie na głównym dworcu we Lwowie, 
zapomniał przy wjeździe pociągu nastawić zwrotnicę 
na tor jego. W skutek tego pociąg zderzył się z kil- 
ku stojącymi wozami, przyczem maszynista Michał 
Karczewski i palacz Teodor Bandzisty odnieśli cięż- 
kie uszkodzenie ciała i stali się niezdolnymi do dal- 
szej pracy. 

Wina tego wypadku spada w znacznej części 
na urzędnika Karola Fialę i na dozorcę wozów koli 
Karola Ludwika Teofila Nowaka. 

Po przeprowadzeniu rozprawy skazał try unał 
Marcina Ząbka i Teodora Nowaka na miesiąc wię- 
zienia; mrzędnika zaś karola Fialę uwclnil od od 
powiedzialności 

Pożar. Z Halicza donoszą nam: Okolice ua- 
szego miasta znowu nawiedziły dwa pożsty: Dnia 
14 bm. wybnchł w Jezupolu ogień i zniszczył dwa 
domy. Zaledwie pożar ten ugasić zdołano, ukazała 
się około 4 po południu w półnacnej stronie niuasta 
wielka łnna, pochodząca od płonącej wieży kościelnej 
w Załakwi. Na miejsce pożaru pospieszyła natych- 
miast straż ogniowa, i pomimo silnego wichra zdo- 
łano uratować wieżę, ale sześć zagród włościańskich 
wraz z całym dobytkiem spłonęło do szczęto. 

Z Wiśniowczyka donoszą nam: „Dnia 12 pa- 
ździernika r. b. wybuchł o godzinie 2 popołndniu 
pożar w tutejszej szkole. Dzięki energicznej poma- 
cy adjunkta sądowego p. Rylskiego ! p. Langa, kió- 
rzy pierwsi przybyli na ratunek i miejscowej straży 
ogniowej pod komendą p. Wawrzyszyza zdołano, 
chociaż z wilkim trudem ogień zlokalizować, atoli 
szkoła i szopa znajdująca się przy niej spłonęły do 
szczętu. Ratunek utrudniał od kilku dni panający 
silny wicher. Miejscowy nauczyciel ludowy p. Zro- 
gowski ratojąc szkołę z narażeniem wiasuego życia 
uległ silnema poparzeniu. Przyczyna pożaru dotąd 
nieznana 


Teatr. Dziś we Czwartek po raz pierwszy : 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w trzech aktach Zel- 
ler'a. — Jutro w piątek po raz drogi: „Ptasznik 
z Tyrolu 


ra- 


mra a 


Literatura í Sztuka. 


* Krótki rys dziejów ojczystych. Pod tym 
tytułem wyszła świeżo w Krakowie, w księgarni 
Gebethnera i Spółki, spora książka o 200 stronni- 
cach druku, ozdobiona  prześlicznemi ilustracyami 
ołówka Piotra Stachiewicza, dająca zwięzły i tresci- 
wy. a mimo to pełny obraz dziejów ojczystych od 
najdawniejszych czasów aż niemal do chaili obecnej, 
Autorką tego dzieła — jest Matka. mienia jej nie 
ma na tytule książki, jest natomiast imię jej synka 
Władysia, jedynego i ukochanego dziecka, którego 
cieniom pracę swą ciężko strapiona matka poświęca. 
Kartek tej książki szczegółowo przobiegać nie bę- 
dziemy, w tytole bowiem cała jej treść się zawiera; 
powiemy tylko, że dzieje te napisane są jasna, przy 
stępnie, językiem wzorowym, wolne od czczej dekla- 
macyj, a mimo to zdolne rozbudzić najgorętszi, cześć 
dia przeszłości, najsilnicjsze przywiązanie do ziemi 
cjczystej i najczystszy patryotyzm 

„W tym samym roku — pisze autorka, żle mó- 
wię, pisze najnieszczęśliwsza z najzacniejszych ma- 
tek: w którym podobało się Panu zobrać szczęście 
moje, wydaję pracę podjęta dla mego synka, jako 
przediożenie jego życia, tak drogiego dla mnie. Ja- 
ko pamią:kę po nim, bez literackiej zarozumiałości, 
wydaję tę historyę w myśli, że przyda się może 
Szczęśliwszym odemnie polskim matkom. Niechże te 
inne dzieci polskie będą dziećmi czysto ducha mojego 
synka, niech przez ciąg życia swego, które proszę Bo- 
ga, aby długiem, szczęśliwem i użytecznem być mo- 
gło, kochają tak goraco swój kraj rodzinny, jak go 
kochał mój, nad wiek rozwini ty, chłopczyna”. Trn- 
dno bez głębokiego wzruszenia odczytać tę przedmo- 
wę, trndniej zdobyć się na słowa uznania dla autor- 
ki tej pięknej księgi, kiedy z nst raczej wyrwać by 
„Się chciały słowa najgłębszego dla niej współczucia, 
słowa pociechy i ukojenia w jej ciężkim i bezgra- 
nicznym smutku. Niech będzie pewna, że każde 
dziecko polskie któremu jej książka do rąk się do- 
stanie, po przeczytaniu jej przedmowy, kięknie i 
edmówiwszy paciorck ZA Czystą duszę jej synka, 
westchnie za spokój i ukcjeuie dla serca jego bie- 
dnej, a tak kochającej matki. 

e 


Część ekonomiczna. 


§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 13 października. 
Pomimo, że — ogólnie rzecz biorąc—w han- 
dlu zbożowym stała tendencya utrzymuje się bez 
Przerwy, widocznem jest jeduak, ze podtrzymuje 


W rękopisie | 


dotąd chęć do kupna wcale się nie wzmogła, co |Sya Się zbroi, to tylko dla tego, żeby się zabez- | tentnych dowiedziały się, dla czego Rosya nie 
pieczyć od napadu, a nie dla tego, żeby napudać. | zgadza się z polityką włoską 
Wojska zaś Ściąga ku zachodniej granicy nie d'a | trzymania dobrych stosunków z Włochami i przy- 
tego. żeby miała zamiar napaść na sąsiadów, lecz | wiązuje 


zresztą tłómaczy się tem że eksport w obec kon- 
kurencji zboża węgierskiego nie daje rachunku, a 
miejscowa konsumcya bardzo mały w zakupnach 
b'erze udział. Ztych powodów odbyt jak był, tak 
jest uciążliwy. Wyjątek stanowią tylko pajcelniej- 
sze gatunki pszenicy i jęczmienia, które dość 
chętni: kupnją i stozunkowo lepiej płacą. Nato 
miast Średnie i gorsze gatunki nadaremnie Ocze- 
kują odbiorców — chociaż w cenie utrzymują się 
niezmiennie. 

Płacono: za pszenicę białą od 11.25—11.85, 
za czerwoną od 11:10—11:70, za żółtą od 11.00 
do 11-65 zł, za żyto 9.75 do 10'45 zł; za jęcz 
mień browarny od 790 do 900 zł; na paszę od 
715 do 7:40 zł; za owies nowyod 6'35 do 6*75; 
rzepak od —— da —*—, Wszystko za 100 kilo 
gramów. 


$ Na wtorkowy targ na nie ogaciznę w Wiedniu 
przyp;dzono 4366 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 33—35 zł, za towar najlepszy 37 
do 39 zł. za 100 kilogramów żywej wagi. 
Wiedeń 13 października. 

(Z.) Paryzka giełda nadaje dziś tonu wszyst- 
kim targom pieniężnym Europy, a to z ;:0 «odu, 
że pcjutrze rozpoczyna się tam subskrypcya na 
nową pożyczkę rcsyj ką. Sytuacya jest szczegól- 
nego rodzaju. Tendencya bowiem targu paryzkie- 
go, który za dwa dni ma przedsięwziąć wielką 
operacyę, okazuje się codzień słabsza. Codzień 
spadają tam kursa, a cztero - procentowe konsole 
rosyjskie spadły tak, że kurs icb dzisiejszy w po 
równaniu z nową 3-procentową pożyczką, która 
emnitowana ma być po kursie 79%,, odpowiada 
tylko kursowi 72 za 100 Niepojyt:n zatem wy- 
daje się, iż banki paryzkie żądają od swych kli 
entów, uby kupowali walory rosyjskie po 79/4. 
skoro mogą je nabyć po 72. Prawd!, że trzypre- 
ceotowy panier, stojący znacznie niżej kursu pari, 
łatwiej jest daleko sprzedać, aniżeli cztero procen 
towy blisko pari, gdyż pierwszy ma szanse pod 
nieść w kursie; wszelnko różnica 8 procent jest 
wprost niemożliwa. Okoliczność ta dała już powód 
do podejrzenia, czy banki paryzkie, zbijejąćc tak 
kursa 4-procentowych kousoli rosyjskich, nie za- 
stawiły pułapki dla kontrminy, aby zrujnować ją, 
gdy kursa ragle w górę wystrzelą. Bądź co bądź 
jakieś ciekawe rzeczy widzieć będziemy może jesz- 
cze w tym tygodaiu. Z Paryża donoszą, że nowa 
pożyczka rosyjska powiedzie się, że kapisaliści na 
prowincyi już ją prawie cołkiem pokryli. Możliwe 
to jest przy szalonej agitacyi. jaka odbywa się we 
Frazcyi na rzecz tej pożyczki. Aby przedstawić 
subskrybowanie jej jako czyn patryotyczny piszą 
dzienniki francuskie że przeznaczona ona jest na 
budowę kolei, 1 że roboty około tych kolei roz- 
dano już w całości samym przedsiębiorcom fran- 
cuskim. Na targu psryzkim sprzedawano dziś zno 
wn rezultaty Subskrypcyi że stratą */,, procentu 
Oczywiście sprzedawali je członkowie Syndykatu 
zajmującego się emisyą, którym rząd rosyjski przy- | 
znał znaczną prewizyę. Tych *,,, procent zatem | 
opuszczają om! że swej własnej prowizyi. Słube 
usposcbienie paryzkiego targu wywołało u ns 
spadek wszystkich papierów zależnych od Paryża. 
spadły więc Staatshahny, lombardy, Alpiny, tiu 
derbanki. Inne papiery spadły także z wyjątkiem 
akcyi banku austro węgierzkiego. Renty zamknięto 
niżej. Złoto podrożało. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 282:50, węgierskie 328'25, 
Anglobanki 151-25 Uniony 225—, Bankvereiny 
108:25, Liinderbanki 19550, Ludwiki 205 —. 
Czerniowieckie 23625, Renta papierowa 31 10. 
srebrna 9085 austryacka złota 0930, papierowa 
10220, węgierska złota 10393. papierowa 100 75 
dukat 5'58—, 20-frankówka 930',. marki 11 53, 
ruble 1:217/, 54. 

$ Produkcya i sprzedaż soll. W mies. sierpniu 
rb produkcya soli w Galicyi wynosiła 107.291 ctn. 
metr. sprzedaż zaś z zapasów 115.533 etn. metr. 
W tym samym miesiącu roku zeszłego wynosiła 
produkcya 99 204 ctu metr., sprzedaż zaś z za- 
pasów 103554 ctn. metr — Z porównania wynika, 
że w miesiącu sierpniu rb. wyprodukowano soli o 
8087 ctn. metr. więcej i sprzedano o 11.979 ctn. metr. 
więcej niż w sierpniu roku zeszłego. 


EE 


[elegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 15 października (<< pryw.) Do- 
wiaduję się, że pierwszą sprawą, jaką się zajmie 
zbierejąca się niebawem Rada Państwa, będzie 
Sprawa żydowska. W tym celu rozesłano jej człon- 
kom wsdrukowany, a obejmujący 10 sporych ze- 
»zytów raport dawnej żydowskiej komisyi, która 
pracowała od 1883 r. do 1858, a której przewo- 
dniczył zmarły już minister sprawiedliwości hr. 
Palen, i raport nowej komisyi żydowskiej, która 
obradowału od 1888 r. aż po rok bieżący i któ- 
rej przewodniczył towarzysz ministra spraw we- 
wnętrznych, p. von Pleve. Do obu raportów do- 
łączone są ważwiejsze opinje o żydach i o ich 
naturze znakomitych mężów stanu współczesnych 
i dawnych, tłamaczenia ustaw antiżydowskich 
istniejących w innych państwach jakrteż odpo- 
wiedzi gubernatosów na kwestjonarjusz. Owoż 
charakierystyczną jest rzeczą, że bez wyjątku 
wszyscy gubernatorowie żądali ustaw osobnych 
dla żydów i ograniczenia ich praw. Dołączone 
jest także Sprawozdanie o opinii, jaką rozmaite 
żydowskie towarzystwa naukowe i kahały wydały 
o ustawodawstwie rosyjskiem względem żydów. 
Wszystkie te towarzystwa żądały przedewszyst- 
kiem zniesienia ograniczenia w swobodzie edu- 
kacyi. (W Rosyi może być tylko pewien procent 
żydów w szkołach i w uniwersytetach, najczęściej 
5 procent ogólnej liczby uczni. Przyp. Red.), na- 
stępnie domagały się z całą otwartością znie- 
sienia trzech ustaw: zakazującej żydom nabywać 
grunta, zakaznjącej im handlować wódką i wy- 
mierzającej kary na lichwę. 

Komisya obradująca pod przewodnictwem 
p. von Pleve wypracowała zupełnie ustawę o ży- 
dach, z całą kodyfikacyjną dokładnością, nie tak 
jak komisya hr. Palena, która była tylko wypra- 
cowała zasady ustawodawstwa o żydach. Ustawa 
kumisyi p. von Pleve po przejściu przez Radę 
Państwa, jeżeli przyjętą zostanie, przedłożona bę 
dzie do sankcyi monarszej. 

Paryż 15 października (pryw.). Buls oświad- 
czył korespondentowi New York Herald, że jeź- 
dził do Marsylii i wygłosił znarą mowę na wy- 
raźne żądanie króla belgijskiego. 

Berlin 15 października (pryw.). Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że car zatrzyma się w 
Berlinie, zabawi trzy dni i mieszkać będzie w 
gmachu ambasady rosyjskiej. 

Rzym 15 października (pryw.). W rozmowie 
z pewnym angielskim dziennikarzem, który umy- 
ślnie pojechał du Medyolanu, aby się zobaczyć 2 Gier- 
sem, oświadczył rosyjski kanclerz że car nienawi- 
dzi wojnę i do niej nigdy nie dopuści. Na s»mo 


Ją jedynie spekulacya właścicieli towaru, bo jaki jej wspomnienie doznaje car dreszczu. Jeżeli Ro- 
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Że chce być zabezpieczoną od napadu Niemiec i 
Austryi Francya także wojny nie pragnie, a ad- 
mirał Gervais wywiózł z Kronsztadtu zapewnienie, 
że Rosya nigdy nie poprze Francyi na drodze 
polityki awanturniczej. 

Wieden 15 października. 
posłów. 

Prezydent Izby dr. Smolka skonstatował, iż 
podczas ostatniego posiedzenia Izby posłów jə- 
den z posłów usiłował na rozdzielonych między 
posłów kartkach do głosowania przekreślić na- 
zwisko jednego posła, mającego być wybranym do 
pewnej komisyi, a w miejsce jego napisać inne. 
Prezydent oświadcza, iż prezydyum wezwało owe- 
go posła przed siebie i wykazało mu całą nie- 
prawidłowość podobnego postępowania. Z odda- 
nych poprawionych kartek cztery należały do nie- 
obecnych już w sali posłów. (Oburzenie w sali.) 

Prezydyum dalej wkroczyć nie może gdyż 
regulamin nie zawiera żadnych przepisów na ta- 
kie postępowanie, którego nikt nie mógł przewi- 
dzieć (żywe oznaki potwierdzenia) i który nigdy 
się nie zdarzył od czasu jak istnieje parlamenta- 
ryzm w Austrji. 


Masi przeto o wypadku tym, który sam przez 
się ceądza się, jak najostrzej się wyrazić i do te 
g: ubolewanie swoje dołączyć, że regulamin nie 
daja mu żadnych środków do właściwego uka- 
rania tak nieprzyzwoitego czynu (żywe okla- 
ski) czynu, w skutek ktorego nietylko 
wielu posłów ma ukrócone prawo swobodnego 
wyboru, lecz nadto naraża się na podejrzenie, że 
nie dntrzymali zobowiązań klubowych co do kom 
promisów wyborczych. (Zywe oklaski). 

Dzienniki nazwały mechanika Schne:dra tym, 
który tę malwęrsacyę z kartkami wyborczemi 
popełnił. 


Schneider oświadcza, że zmienił tylko kartki 
głosowania, których właściciele się na to zgo- 
dzili. Co się tyczy kartek czterech posłów, któ 
rzy nie byli przy głosowaniu, to on chciał ich o 
tem uprzedzić i polecił wcznemu, aby tych kar 
tek mie zabierał. W ogóle zmienił 8 do 10 kar- 
tek, ale w tej liczbie żadnej pochodzącej z klubu 
konserwatywnego wielkiej własności. Mówca wy- 
rażą żal, Że powołany do prezydenta mie mógł 
dalej agitować za swoim kandydatem i postarać 
się o to, aby on dostał brakujących mu sześć 
głosów. 

Wkońcu oświadcza Schneider, że rada pañ- 
stwa wszystko robi, aby parlamentaryzm zdyskre- 
dytować. (Gorące protesta, poczem prezydent wzy- 
wa S hveidra do porządku.) 

Schneider zabiera jeszcze raz głos i oświad- 
tza, że parlament nie jest wcale rejrezentacyą 
ludu, lecz jest reprezentacyą kliki. (Ogromny nie- 
pokój, ruch i hałas, protesta z wielu stion, a na 
skrajnej lewicy oklaski dla Schneidra.) 


Wiedeń 15 października. Hr. Hohenwarth 
nazwał twierdzenie, że zamiana kartek głosowa- 
nia nastąpiła za zgodą posłów nieprawdziwem, 0 
le ono dotyczy członków klubu konserwatywnego 
(Burzliwe okluski). 

Poseł Schlesinger oświadrzył, że p. 
Schuełier postąpił sobie całkiem prawidłowo. 

Przewodniczący wezwał dwa razy mówcę, 
aby trzymał się rzeczy. 

Poseł GessimacGnpofniósł w swej mowie. że 
tylko nikczemne napaści prasy rozdmuchały sprawę 
do dzisiejszych rozniarów Dzisiejsza metoda wy- 
borów jest czystą komedyą. Każdy poseł ma pra- 
wo dowolnie zm'enić kartkę głosowania. Wypadek 
obecny jest o tyle korzystnyw, że wyciąga na jaw 
zgniłe stosunki, jakie panują w klubach parlamen- 
tarnych. (W sah miepoliój, dają się słyszeć gwal- 
towne protesty, a ne ławach skrvjnej lewicy 
oklaski) 

Wiedeń 15 psoździeroika. P. Lueger wzy- 
wa p. Hohenwartba, aby zarządził jeszcze raz 
dochodzenie, czy przecież kilku członków jego 
klubu nie zmieniło swoich kartek 


P Plener uważa 7a kon'eczne zmienić 
regulamin izby tak, sby podobne rzeczy w przy- 
szłości się nie zdarzały i wnosi, aby izba apro- 
bowała naganę, udzieloaą przez prezydenta. 
(Oklaski.) 


P. Madeyski oświadcza imieniem Koła 
polskiego, że żaden z Polaków nie zmienił swoich 
kartek. (Oklaski) Polacy z całego serca godzą się 
z wnioskiem p. Plenera. 

P. Morre żąda zamknięcia dyskusyi 

Litzer utrzymuje stanowęzo, że członkowie 
klubu Hrhenwartha zmieniali nazwiska na kart- 
hach, i broni Schneldra, który pada ofiarą nie- 
słychanego teroryzmu klub wego. 

Po uwagach jeszcze Schneidera, Tlenera i 
Hoheuwartha stawia Herold wniosek, aby sprawę 
wprzód zbadać zanim lzba oświadczy się za wnio- 
skiem Plenera. 


W imieniu młodoczechów potę„ia og postę- 
powanie Schneidera, ale uważa, że dzisiejszy 
sposób głosowania jest niewłaściwy. 

Przy głosowaniu wniosek Plenera przyjęto 
159 głosami przeciw 9. Przed głosowaniem opu- 
Ścili Izbę ks Liechtenstein i młodoczesi. 


Wiedeń 15 października Pul. Corr. danogi, 
że manewrująca obecnie na wodach dalmatj ń- 
skich eskadra austro-węgierska, z końcem tego 
miesiąca odwiedzi kilka wysp archipelagu gr c 
kiego i zabawi czas jakiś w porcie Pireus. 

Zadar 15 października. Gwałtowne oberwa- 
nie się cbmur zrządziło wielką powódź na wyspie 
Brazza. Zginęło dwoje ludzi i wiele bydła. Do- 
my, pola i gościńce, są zniszczone. Niebezpieczeń- 
stwo jeszcze nie minęło. 

Podobne doniesienia nadchodzą także z wysp 
Lesina i Pucisce. 


Kopenhaga 15 października. 
cy Jerzy i Mikołaj, odjechali 
Berlina. 

Drezno 15 październike. Przy wyborach do 
sejmu wybrano 12 konserwarystów, 6 nationał- 
lberałów, 4 postępowców i 7 socyalistów. W je- 
dnym okręgu przyjdzie do Ściślejszego wyboru 
Postępowcy utracili 4 mandaty, nationał-liberało- 
wie zyskali jeden, a socyałiści zyskali trzy man- 
daty. Konserwatyści wyszli w tej samej sile, w 
której poprzedniej sesyi zasiadali. 

Berlin 15 października. Post na podstawie 
autentycznych informacyj donosi, że ns pewno 
spodziewać się można przyjazdu króla rumu ńskie- 
go do Berlina, wszelako stanowczej decyzyi co do 
tej podróży jeszcze nie powzięto. 

Petersburg 15 vaździernika. Nowoje Wre- 
mia utrzymuje, że tematem narad między Rudi- 
nim a Giersem, hyły wyłącznie tylko stosunki 
Resyi do Włech. Powodem spotkania się obu mi 
nistrów nie była wcale chęć zbliżenia Francyi do 
Włoch, albo też Niemiec do Rosyi. Dla Rosyi 
było pożądaną rzeczą, aby Włochy z ust kompe- 


Posiedzenie Izby 


Książęta grec- 
wczoraj rano do 


tosya pragnie u- 


wage də tego, aby Włochy poznały | 
prawdziwy charakter Kwestyi cieśniny dardanel- | 
skiejj bo gdy poznają prawdziwy stan rzeczy, 


wówczas Sprawa cieśnin nie będzie wywierała nii- 
korzystnego wpływu na stosunki między Rosyą a 
Włochami. Ważną jest także rzeczą dla R>syi 
poznać, jakie stauowisko zajęłyby Włochy w ra- 
zie ewentualnych wypadków w Bułgaryi, których 
zawsze spodziewać się można. 

Nowy Jork 15 października Tutejszy He 
rald donosi o ostatnich rozruchach w Montevideo 
co następuje : Powstańcy etrzelali do bzitalionu 
żołnierzy,  maszerującego koło lokalu klubu 
rewolucyonistów i zranili trzech oficerów. Zołnie- 
rze od; owivdzieli na to salwam: ; zabili 53 po- 
wstańców, a wielu zranili. Powstańcy rozhiegli 
się pr wsiach, tworzą tam bandy guerilla:ów i 
chcą prowadzić podjazdową wsjnę. Policya Ściga 
ich. Zwolennicy rządu rzucają ię z tego powodu 
na duchowieństwo, utrzymując, że księża wywo- 
łali to powstenie i na mica spada odpowie 
dzi: lność. 

Paryż 15 październik». komisya budżetowa | 
pomimo energicznego oporu unnistra marynarki, 
przyjęła wniosek Brissona, aty stacye okrętowe 
zastąpić ruchomemi eskadrami. tudzież wnioski | 
jego co do budowy torpedowców i stacyonowania 
ich we wszystkich znaczniejszych portach fran- 
cuskich | 

Wiedeń 15 października. Do Fremdenbluttu | 
donoszą z Kopenhagi, że tamtejsze sfery polity | 
czne utrzymują na pewno, że para carska z po-| 
wrotem do Rosyi wybierze drogę morską jako wy- | 
g dniejszą i krótszą. Mówią także, że królesska 
para duńska pojedzie z varstwem do Krymu, gdzie 
carstwo obchodzić będą swe sreb ue wesele. 


Notując to douiesienie, robi Fremdenblatt 
uwagę, iż stoi ono w zujełaej sprzeczności z po- 
głoską o odwiedzinach cara w Berlinie, która w 
ostatnich czasach po,awiła się i która utrzymuje 
ziy, mimo że niektóre sfery kompetentne stanow- 
czo w nią powątpiewuj;. 

Budapeszt i5 października. Klub liberalny 
p'zyjął jednogłośnie prowizoryum budżetowe na 
pierw.zych 5 miesięcy 1892 roku. 


Rzym 15 października. Przebieg procesu 
przeciwko Cipraniemu i towarzyszom o rozruchy 
1 maja jest burzliwy. Wczoraj adwokat Praga za- 
rzucił trybunałowi brak kompetencyi do sądzenia 
jego klienta Moscardiego, który zabił policyanta. 
Między oskarżonymi wywołało to wielkie wzburze- 
nie. Prezydent kazał salę opróżnić, a rozprawę 
odroczono do dzisiaj. 

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem Pa- 
pieża posiedzenie komisyi kardynalskiej, której po- 
lecono zreorzanizować zarząd śŚwiętopieirza, Ścią- 
gnąć pożyczki ulokowane w niepewnych rękach i 


Nadesłane. 


Dr. D. MELLER 


okulista i operator szkoły wiedenskiej ł berlińskiej) ordynu 
8272 od 9—12 i od 3 5. Lwów Jagiellonska |. 13. 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i eprzedaje wszystkie efekta i 

monety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji ito- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The Mutual* 
najwiekszego Towarzystwa asekoracyjnego w Nowym 

Jorku. Rok założenia 1842. 1900 


ROZ WRÓC" 

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
ilsty zastawne Towarzystwa krpd. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli- 


gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kurmio we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom ħankowy | kantor wymiany we Lwowie, 


Wydawnictwo gzzety łosowań „Nadzieja”. Pre- 
ED ią sir. 170 Na prowincji sir. 1'80. 


Lwów. Z Izby havdlowej 15 października 1391. 


1. Akcje za sztukę. 
bez kupony vieżgcego 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł w 
„  lwow.-vzer-jasst 200 zł. w. 
Banku hip. galie. 200 zł. 
„ kredyt. galic 200 zł. 
Listy zastawne 
Banku bis. galic. 5°% 
Banku hip. galic. 5%, z 10%% Ir 
Banku bip. 3%4'/, wa. los w 50 lat. 
Banku krajowego 4,7, wa 
Tow. kred galic. 4%,  „ nieokr. 


płaca żądają 


. 205 
. 235 


a 50 
a 

a. 305 
a 


206 50 
238 
308 
116 


w. — 
w. — — 


za 100 zł. 
40 „ 100 
103 
98 
98 
97 
95 
99 
n n nG p 94 
3. Listy dłużne za 100 zł. 


101 
108 
99 
99 
98 
95 
100 
94 


zachęcić wiernych do ofiar na rzecz świętopietrza. 
Papież okazywał wielkie zadowoluienie z prac ko- 
misji. 

Wieden 15 października. Komisya budże- 
towa przyjęła z wyraźnem zastrzeż. niem, że nie 
ma to stanowić żadnego prejudykaru na przy- 
szłość, znane już i w zaradzie już uchwalone wnio- 
ski co do skrócenia debaty budżetowej i postano- 
wisła zarazem które rozdziały budżetu mają być 
przekazane komisyi do przedyskutowania. Dla 
tych części budżetu, nad któremi obrady od razu 
w plenum izby odbywać się będy, wybierze izba 
na wniosek komisyi budżetowej referentów spe- 
cyalnych Wszystkie te wnioski komisyi przyjdą 
pod obraly na dzisiejszem posiedzeniu izby po- 
słów i traktowane będą jako wnioski nagłe. 

Ateny 15 października. W :atoce Syra wje- 
chał parowiec grecki „Rumeli* na okręt „Nepta- 
miBos*, który też poszedł na dno. Z ludzi nikt 
nie zginął. 

Wiedeń 15 peździeroika. Fremdenblalt o- 
mawia spotkanie się Rudiriego i Giersa i oświad- 
cza, Że znaczenie jego jest widocznie pociesza- 
jące. Spotkanie to, zarówno jak każdy imny ob 
jaw pokojowego usposobienia, witają z zadawol 
nieniem zarówno w Wiedniu jak i Berlinie. Inte 
resa trójprzymierza i każdego z jego członków są 
dosyć jasue, aby każdy rozumny i nieuprzedzony 
spostrzegacz mógł ocenić, że przyjacielskie zbli- 
żenie się kierujących osobistości Włoch i Rasyi 
tylko pożądanem być może dla zwolenników po- 
koju, dla któregu utrzymania utworzono trój- 
przymierze. 

Erfurt 15 października. Otwarto tu kongres 
gocyalistyczny. Przyhyło nań 300 delegatów. 

Wiedeń 15 października Fremdenblatt pisząc 
o zjeździe Giersa z Rudinim zaznacza, iż spotka 
nie się to zostało postanowionem jnż wtedy, gdy 
G'ers zamierzył czas swego urlopu przepędzić we 
Włoszech. Wszelkie więc pogłoski oparte pa tem. 
jekohy spotkanie to było nagłem i niespodziewa- 
nem, są pozbawione wszelkiej podstawy. W Wie- 
dniu i Berlinie wiedziano o tem już dawno, że 


Gers się zjedzie z Rudinim. 

Neue Freie Presse podnosi, iż Rudini tyle 
razy i tak stanowczo zaznaczał wierność Włoch 
dla trójprzymierza. że obiaząby było dla niego 
nie uważać słów ty.h zı wyraz wewnętrznego jego 
przekonania. 

Presse w tym zjeździe dwóch minist'ów nie 
widzi nic takiego, coby mogło wzbudzić niepokój, 
uważa tylk» zjazd ten zi nowy, cenny symptom 
pokojowy. 

Montevideo 15 października. 
dzie zupełnie przywrócono. 

Buenos Aires 15 października. Senat odrzu- 
cił wniosek rządu o zuprowadzenie kursu przy- 
musowego dla pieniędzy pa 'ierowych. 

Nowy York 15 pażdziernika. Depesza z 
Saint Johasa (w Nowej Fundlandyi) donosi, iż w 
pobłiżu przylądka Szkockiego rozbił się okręt 
traosvortujący bydło Z zalogi utonęło 42 ludzi. 
Jednego tylko uratowano. 


Spokój wszę- 


mana E 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 15 października 1891. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. S Jabłonow-ki z | 
Popowic. M. Jakubowski z Warszawy. Dr. T. Wasi- | 
lewski z Rohatyna. Dr. M. Frankl z Czerniowiec. 
Dr J. Byk, A. H. Byk z Brodów. R Schiessl, J. 
Aufseesser, J. Lang z Wiednia W. Dudziuski z Zu- 
rawna. F. Stanek z Wiszenki. 

HOTEL ŻORŻA. E. Torosiewicz z Brodek F. 


G. Z. kr. wł. (daw 6%.) 3“. w likw. 58 — 60 — 
7 0 » dan Siu) NEN 52 = 5i — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre m. k. 104 — 104 70 
Galic, fund. propinacyjnego 4", 9160 92 30 
Bukow. fund. propio. 5", w. a. 109 80 101 50 
Kom. banku kraj. 5prc. wa. I em. 101 — 10: 70 
Pożyczka kraj z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
3 POMIECE CHA 98 10 98 80 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa . s 2 21506 23/80 
5 » Stanisławowa . . . 27 — 30 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.53 5.63 
N:poleonder | 9.23 9.34 
Półimperjał rosyjski . AA = = 
Rubel rosyjski srebrny 1.24 1.34 

f 5 papierowy 1.21'/,1.23%, 
100 marek niemieckich 57.35 57.95 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 15 października godz. 1. min. 40 


Akcje kred 28287 Węg. kolej półn 
Alpiny 76 60 wschodn. 95 50 
Kredyty węg. 32525 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 152 — kom. 150 75 
Unieny 225 — Akcje tyton. 154 — 
Ludwiki 05 — Gal obl. iadem 104 50 
Nordbany 183 50 Elbethale 215 — 
Lombardy 10475 Länderbanki 19625 
Losy tureckie 2970 Renta zł. wyg 10395 
Staatsbahny -81.75 Bankvereiny 108 — 
Qzorniowiechi> 236 — Renta węg. pap. 100 80 
Ruble -23 25 


Usporcbiesie stałe. 


Pociągi kolejowe 
Poiług zegara lwowskiego (Od I pazdziernika 1891.) 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Krakowa no 40R 850 9-28 | 
Z Podwołoczysk . - . . «| 320 7:80 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 208 701 
Z Bukaresztu, Jasa, Suczawy, 
Czerniowiec, Hasintynai Sta- 
nisławowa 6 0 5 7:68 157 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nicławowa JET": 662 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 3-45 
Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- | 
siatyna . . . * . «i . - 11.57 
Ze Stanisławowa, Budapesztu. 
Munkacza. Ławocznego i Stryja 9 06 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sacza, Chyrowa, Husiatyna, | 
Stanisławowa i Munkacza . 11:47 


Z Sokala i Bełzca . >.. | 


Z Rawy 


Ze Lwowa odchodza ; 
Do Krakowa . R. 2 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Snczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Husiatypa, Jass i | 
akareszta . © . . » « » 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztn . . ; * 
Do Stanisławowa i ŻĘ . 
Do Stryja, Lawocznego, Manka- 
cza, Bndaposztu, Stanisła 
wowa i Hosiatyna |. - . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i | 
Stanisławowa - : - - 
Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 


Czerniakowski z Klimkowiec. W. Niezabitowski z La- 
azek. St. Zwolski z Brynic. Wł. Postruski z Wojni- 
łowa Habo i K. Draksler z Wiednia. L. Bielecki 
z Wołynia. K. Wolfarthowa z Kurzan J. br. Bo- 
maszkan z Horodenki St. Tnstanowski z Podmichalec. 

HOTEL CENTRALNY. Polański z Rudnik. D. 
Dobrzański z Dobromila. A. Kieder z Drobobycza. 
H. Wager z Dubiecka. M. Bocheński z Śniatyna 
E. Treterowa z Topolnicy. Z. Buczyński z Mrzygło- 
du W. Kleinert, J Michalewiczowa z Rohatyna. 


tyna. Ławocznego, Pesztu 
Chyrowa, Nowego Sącza i 


M sak 625 
Do Belzcá i Sokala 
Do Rawy 


Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczaj 
mocną od godzimy 6 wieczół do 5 min 69 rano. sdb 


4 PRZEGLĄD z dnia 16 października 1891 
ə | — Czy można pomówić? — spytałem obojętnie. | — O tak! — rzekł w odpowiedzi na moje py- XI łyskiwał tysiącem świateł śliczny, dyamentowy 
1) Zandarm zawahał się. tanie. — Neri sprawiał nam nie mało kłopotu. pierscionek, który choć z tak daleka, poznałem 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 


avi © © EP EJ IS IS JS 
Przekład z angielskiego. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 

Neri zaklął strasznie i przez chwilę, zanim 
przemówił, patrzał nań jak dziki zwierz do skoku 
gotowy. 

— Zdradziłeś mnie — rzekł stłumiouym glo- 
sem — śledziłeś mnie i wytropiłeś! Teresa wszyst- 
ko mi powiedziała. Tak, ona teraz do ciebie na- 
leży, idź i weż ją, czeka na ciebie. Każ jej mó- 
wić iż cię kocba, każ mówić.. jeśli potrafisz! 

Spojrzenie jego drwiące było, jedcak dzi- 
wnie gróżae, bo młody oficer uderzony niem za- 
wołał : 

— (o mówisz, nędzniku? Wszak nie... Boże 
mój! przecież jej nie zabiłeś. 

Carmelo wybuchaąt dzikim Śmiechem. 

— Ona zubiła się sama! — krzyknął radośnie, — 
Ha! ba! wiedziałem. że skoczysz na tę wiado- 
mość. Porwała mój nóż i przebiła się. Wolała to, 
niż patrzeć ua twoją twarz kłamliwą, niż znieść 
twoje wstrętne dotkaięcie! Poszukaj jej, leży tam. 
między górami, nieżywa i uśmiechnięta, a ostatni 
jej pocałunek dv ranie należał, do meEie, rozu- 
miesz? A teraz idź do djubła! 

Po raz drugi żandarmi pogrozili mu, i Neri 
powrócił do dawnej postuwy, ale człowiek, z któ- 
rym rozmawiał, bladł coraz bardziej, i zdawało 
Big, że padnie na miejscu. Musiał doznać niespo- 
dziewanego wstrząśnienia, rana była głęboka i 
nieprędko mogła się zagoić. 


— Na chwilę tylko. Niech signor się spieszy. 
Zsgadnąłem złoczyńcę cichym, wyraźnym gło- 
sem : 
— Czy nie masz polecenia do Andrea Luziani? 
Jestem jego przyjacielem. e 
Spojrzał na mnie i uśmiechnął się ponuro. 
— Andreo, dobry człowiek. Powiedźcie mu, 
jeżeli chcecie, że Teresa nie żyje. Ze mną go- 
rzej niż z nią. P.winien wiedzieć jeszcze, że nie 
ja zabiłem Teresę. Nie mogłem! Wbiła sobie nóż 
w ka nim się spostrzegłem. Lepiej, że tak się 
stało. 
— Wolała zabić się, niż należeć do innego ?— 
spytałem. 

Carmelo Neri skinął głową w odpowiedzi. 
Czy mi się zdało, czy doprawdy, w oczach jego 
łzy dojrzałem. 

Żandarm dał mi znak, więc odstąpiłem. 

Prawie w tej samej chwili ukazał się oficer 
dowadzący małym oddziałem; dzwonił ostrogami, 
idąc pn bruku, skoczył na konia, zakomenderował 
i tłum rozstąpił się w jedpę i drugą stronę. 
Wkrótce żandarmi i pojmany przez nich złoczyńca, 
zn'kli num z oczu. 

Ludzie zbierali się w grupy rozmawiając ży- 
wo o tem co zaszło, następnie rozchodzili się do 
domów i zajęć swoich, a szeroka ulica opusto- 
szała prędzej, niż mogłem się spodziewać. 

Chodziłem tam i napowrót, rozmyślając głę- 
boko; w oczach stała mi piękna Teresa, taka, jak 
ją opisywał kapitan, i widziałem ją leżącą w ci- 
szy Monte-Mazgiorc, wolną od nagabań i prze- 
śladowań. Jednak były kobiety, które przenosiły 
śmierć nad niewierność? Dziwne! -- bardzo dzi- 
wne! musia'v to być pospolite kobirty — takie, 
jak kochanka tego rozbójnika. 

P:zechadzałem się wciąż przed główną kwa- 
terą karabinierów, nie wiedząc 0 tem, wreszcie 
idąc za popędem ciekawości, wstąpiłem, aby się 
dowiedzieć szczegółów o pojmaniu Carmela. 

Przyjął mnie mężczyzna piękny i z rozu 


Przystąpiłem do najbliższego Żaudarma i! mnem wejrzeniem który rzuciwszy okiem na mój 


wsunąłem mu w rękę pięciofrankówkę. 


pe © zomty od wyrmia. 

Bilety wizytowe, karty Ślubne, 
dyplomy | wszelkie roboty litowra- 
ficzzu waje po nader niskich 
cenach zastał artystyczuo iog e 
ficzuy A Przyszlaka wa Lwowie 
ulica dojzwnika 9. el 2057 

Francuzka tardzo dotrze reko 


| bilet, skłonił się uprzejmie. 


Drobne ogioszenia| EZPEĘ 


Tylko co wyszła książka p. t. 
amierć 
i jej nauki w przykładach 


0. Fr. ks. Schouppe go, 


DETAY 


tralne Błóró 
nika 11. 


Ogłoszeń, Lwów, 


przez 


NA upragnionego końca. 
Poszukuję posady 
jako oficjalista iabryczny. 


Moge sie wykazać na żądanie chlubne- 
mi świadectwami z długoletniej praktyki. 
Zgłoszenia listowne: Do L. 2303 Cen 


4382 2— 3 


Ale podejrzywaliśmy, że opuścił już Gaetę, w któ- 
rej ukrywał się dość długo. Kilka śladów zebra- 
nych tu i owdzie, naprowadziło nas na dobrą 
drogę 

— Łatwo dał się schwytać, czy też bronił się ? 

— Poddał się jak baranek, a było to tak, si- 
gnor. Jeden z naszych ludzi śledził kobietę, 
która z nim żyła, niejaką Teresę, i naznaczył so- 
bie miejsce w górach, gdzie na zakręcie zniknęła. 
Wysłaliśmy tam uzbrojony oddział, który po dwóch 
ludzi zbliżał się o północy do kryjówki Carmela. 
Otoczyli go w koło i zaskoczyli z pierwszym brza- 
skiem dnia. Nie okazał wcale zdziwienia i rzekł: 
Czekałem na was! Znaleźli go siedzącego nad 
ciepłym jeszcze trupem kochanki. Niezawodnie 
sam ją zabił, choć przysięga, że tego nie zrobił — 
ale jemu kłamstwo przychodzi tak łatwo jak od 
dychanie. 

— A gdzież byli jego towarzysze? Sądziłem, 
że dowodził znaczną bandą. 

— Tak też i było, signor, złapaliśmy także kilku 
najgłówniejszych jego towarzyszy dwa tygodnie 
temu; po reszcie nie zostało śladu. Przypuszczam, 
że Carmelo sam ich rozprószył i porozsyłał, W 
każdym razie, banda rozwiązana, a z tymi ludźmi 
jeśli nię ma jedności, nie ma i niehezpieczeń- 
stwa 

— A wyrok Carmela? — spytałem. 

— 0! naturalnie, galery do Śmierci, nie może 
być inaczej. 

Podziękowałem za objaśnienie i wyszedłem 
na ulicę. 

Rad byłem z udzielonych mi wiadomości, bo 
teraz już skarb w grobie znaleziony, niezawodnie 
do monie należał. Nie było obawy, aby który z 
bandy Carmela Neri ośmielił się zbliżyć do Nea- 
polu, i pomyślałem, że sam rozbójuik cieszyłby 
się gdyby wiedział, że jego skarby posłużą mi 
do wykonania tak starannie obmyślanej zemsty. 

Trudności i przeszkody usuwały się same 
z mej dregi, a każde drobne zdarzenie zdawało 


W drugiej połowie września powróciłem do 
Neapolu. Powietrze ochłodziło się i pocieszające 
wieści o cholerze, która ustępowała, poczęły dzia- 
łać kojąco na przerażoną ludność. 

Przybywszy do miasta za dnia jeszcze, mia- 
łem czas na niektóre przygotowania do akcyi, jak, 
najęcia wspaniałego apartamentu w botelu i wpo- 
jenie w całą służbę przekonania o mojem niesły- 
chanem bogactwie i znaczeniu. W rozmowie z wła- 
ścicielem wspomniałem nawiasowo, że chciałbym 
kupić powóz i że potrzebuję doskonałego kamer- 
dynera i kilku tym podobnych drobnostek, doda- 
jąc, że liczę we wszystkiem na jego dobrą radę i 
wskazówki. Oczywiście zrobiłem z niego odrazu 
niewolnika — żaden monarcha tak nie był obsłu- 
żony — garsoni hotelowi czekali tylko na moje 
skinienie, roznosząc przytem wieści o moim ma- 
jątku, wspaniałości i hojności; tego właśnie pra- 
gnąłem. 

Nadszedł pierwszy wieczór mego powrotu do 
Neapolu i mniemany hrabia Cezary Oliwa, magnat, 
otoczony podziwem i zazdrością, uczynił krok je 
den kn swej zemście. 

Zjadłszy obiad, udałem się do znanej i 
uczęszczanej kawiarni, do której najlepiej lubiłem 
chodzić, jeszcze jako Fabio Romani. Gwido Fer- 
rari był tam także codziennym gościem i mogłem 
spodziewać się, że go spotkam. 


Świetne salony kawiarni, biało ze złotem, 
przepełnione były gośćmi, a korzystając z piękne- 
go wieczora, wystawiono i na ulicę stoliki, przy 
których pełno osób siedziało jedząc lody, pijąc 
wino albo kawę i winszując sobie wzajemnie co- 
raz lepszych wiadomości o łagodnym przebiegu 
zarazy. Szybkim rzutem oka objąłem zebranych. 
Nie pomyliłem się, mój kłamliwy przyjaciel sie- 
dział wygodnie na jednem krześle, nogi mając 
oparte ma drugiem. Palił papierosa i przeglądał 
kolumny „Figara“. 

Ubrany był czarno od stóp do głowy — libe- 
rya hipokryty —- a delikatną jego piękność, strój 


się pomagać mi i wskazywać, jak mam dojść do | ten nadzwyczajnie uwydatniał. Na małym palcu u 


1 octu 


Koper: 


Z powodu przebudowy przeniesiony 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów 


Juliusza Mikolascha 


ręki, którą często poprawiał w ustach cygaro, po- 


został skład 


odrazu, jak swoją własność. 

Tak! zadatek miłości posiadasz mój panie, 
i to pewnie in memoriam swego drogiego, nieo- 
cenionego przyjaciela, któregoś stracił? Po chwili 
opamiętawszy się, poszedłem prosto w jego stro- 
nę, a widząc w pobliżu miezajęty stolik, siadłem 
przy nim. 

On spojrzał na mnie, ale nie było snać nic 
dlań ciekawego w siwym, nie młodym mężczyźnie 
z DRC okularami, bo znów do „Figara* po- 
wrócił. 


Uderzyłem w stół laską wołając garsona, i 
kazałem podać kawy. Naśladując wtedy swobodne 
ruchy Gwidona. podobnie jak on, zapaliłem cyga- 
ro. Spojrzał powtórnie i uderzony czemś, patrzał 
dłużej ciekawie, jakby z niepokojem. 

— (Ca commence, mon ami! — pomyślałem, 
udając jednak, że nań nie uważam. 


Przyniesiono mi kawę — zapłaciłem za nią, 
obdarzając hojnie garsona, który zaraz z nadzwy- 
czajną gorliwością zaczął wycierać stolik i zebrał 
wszystkie gazety wokoło, aby je przede mną po- 
łożyć 

Twardym akcentem i zmienionym głosem 
odezwałem się wówczas do uprzejmego garsona: 

— Zapewne znasz dobrze Neapol? 

— Oh, si, signor. 

— Ebbene, czy nie mógłbyś mi wskazać domu 
niejakiego hrabiego Fabia Romani? 

Teraz trafnie ugodziłem! Widziałem, że Fer- 
rari drgnął silnie i po chwili dopiero przybrał 
dawną obojętną postawę. 

Tymczasem garson podniósł w górę oczy, 
ręce i ramiona, ze smutkiem pełnym rezygnacji 
mówiąc: 

— c4h, gran Dio! è mortol 

— Nie żyje! — zawołałćm z udanem wstrzą- 
śnieniem. — Taki młody? To niepodobna! 

— La pest', signor, la pesta — odparł chło- 
piec — nie było ratunku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI 


we Lwowie, 


FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 


odznaczona zaszczytnie na Wfstawach krajowych 
KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA 
uliea Łukasińskiego 1. 6. (plac Castram) 
polecają własne wyroby ogniotewałe szamotowe 


. . m 
mendowana ogłesza, że otwiera Tow Jet. do kamienicy Wgo Baurowicza Paz zyc i wanny kaflowe 
kors języka i konwersacji fren- 7 oryginału przełożył z k rg h lub wsorzystych kafli, w kolorze białym porcelano- 
cuzkiej o cenie niskiej. s razy na Tys ą p 4 przy ulicy Kopernika Nr. 9. wym, majolikowym, szamowym, perlowym, brunatnym lnb zielonym. 
tydzień dla panian, 3 razy na ty- wł. M. | G SZCZE 8 2225 14—? Okrycia ścian kafami gładkiemi lub wzorkowanemi. Efektoene 


| 254 ozdoby ogrodowe do upiekszenia klombów i alei ogrodowych 
Nukład księgarni katolickiej Osdoby czyli ornamentyki terakotowe do budowy padler a 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Cena egzem. 50 centów. 
2241 3—6 do sprzedania w Litatynie p. 
Brzeżacy. 2866 6—6 


T TET"""THW 
A (ZEW "CERGECHNHNA 
Po znanych najniższych cenach 


KOLDRY SZYTE 


dzień da młodgen ludzi. Daje 
takża lezcja prywatnie. Adres: 
ul Kriszewskiego } 28 w parterze. 

Winogrona te-lawskie kuracyjne 
codrisnnie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskave zlecenia z prowincji 
uskuteczeia się najstarannej. 2312 


Inseraty do wszystkich dzien: 


ników w kraju i za- 
granicą przyjmuje Centralne Bio- 
ro Ogsoszeń, Lwów. Koper- 


najszlachetniejszych 


Jabłek 4ro i 6 letnich 


po 40 centów 


Wyroby nasze równają sie zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż pracaja: 


rzez lat kilkanaście w plerwszorzednych fabrykach zagranicznych, nabyliśm 
| i hetrodna praktykę w tymże zawodzie. i z 


Wykonuje się także wszelkie naprawy. 


Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincji uskutecznia sie najstaranniej, 
wzorowo i trwale, po cenach najumiarkowańszych. 2402 1—6 


SW Dzierżawa! 


400 morgów dobrej gleby w pobliżu L 70- 
wa z inwentarzami i krescencją zaraz do 
wzięcia. Rappaport, Jagiellonka 17. 


enty 


można mieć w |6 

j do 26 minut ka- 

piel w domu kto 
ku 


Za 4 c 


Szkoła fortepianu 


nika li. 2135 29—? z wełnianego i jedwabnego atłasu BAZ Pl 
Maszynista z kulkulesnią prakty- 8° 1] 8 J LJ a a f WEAK 
epa i wic MATERACE p. Jadwigi Dunin $ English lessons. +8 RE 


nia: Maszynista poste restante 
Ottynia. 2387 2—2 
Apteka w Kozłowie wyrabia zna- 
komitą truciznę na myszy poine- 
1 kl. 50 ct. 100 kl. 45 zł. 
2549 3—3 


Mrs Udrycka, Ormiańska 33. 
2348 6 


poleca w największym wyborze magazyn 


F. Knauer i Syn 


pod „Złotym Lwem“ we Luowie. 
1938 TV 


Gmach Teatralny III piętro Nr. 62. 2 
Setki dzieci wykarm ono 
lęte po 11 złr 


m £ . 
i setki dzieci karmionych przez wypożyczalnia wszelkich przyborów 
mamki uzdrowiono kapielowych także na prowincję: 
Iiinstrowany cennik franco, 


ABBE ZETA KLELLLI ZZ KILELE LLL Lek zę | eeir E Miekiem ster lizowanem A. Królikowski Lwów, ulica Świe- 
- dll Teatr "BG s jaja. GGSS MEEA SIFF 7 wa odznaczonem na ost. zie lekarskiej — si tokrzyska 1.11 2284 107 


F srebrnym medalem zaslugi 
a a kc eódĆ i zastępującym w zapełności 
oryginalnych automatów 


Oskara Gierkieg 


we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1 


w eleganckim pawlun'e Łezpiecznym od 
niepogody. | 

Codzień wielkie przedstawienie N 

pół do 8 wie:zór. 
CYKLUS IVty. | 

1 Kana! Grande w Wenecji w awieto 
Bożego | iałs. 

2. Wielki pozar Moskwy, oraz wkro- 
czenie ces armii fruncuskiel w r. 1312. 

3. Agtomstyczne towarzystwo artystyczce 
wraz huma ysi} znemi metanorfozami przy 
nowych dekoracjach. 

4. berja obrazów nswietluna światłem 
Dramonda (gaz. bydro-o4sygenvwy) 


2115 


WW celu t Ozszerzenia 


przemysłu krajowego 


założyłem w Glinnie 


Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów i octu 


Juliusza Mikolascha we Lwowie zdrowy pokarm 


191987 | „ „poleca z macierzyński. 
najczyściejszy Spir ytus Bliższe EE i prospekta 
dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp. |gratis w KANTORZE 
a nn i ~ | Leopolda Lityńskiego 
przy ulicy Wałowej I. 14 
(koło kawiarni Centralnej) 
Tamże 


KEFIR z grzybków kaukazkich 


i mleka sterylizowanego 
2376 $ —10 


wyroby po cenach stałych fabrycznych łaskawym 
względom Szanownej P. T, Publiczności. 
Z uszanowaniem 
F. Knauer. 
. Składy znajduja sie w nastopnjacych magazynach : 
W Brodach: p. J. Witkowski i Spółka. W Kołomyi: p. J. P. 
Goertz. We Lwowie: p. An'oni Gudjens, plac Maracki. We Lwowie: 


p. F. Knaner i Syn płac Kapitalny. W Stryju: p. Lechicki et Koster- 
kiewier W miarę nrządzenia dalszych składów podsne zostana do 


Pierwsze Gali. Tow. tkacke w Krośnie 


poleca 
świeże Zapasy 


słynnych płócien korczyńskich 
od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web. 


att EA a M do, Q P> T Pallieznej wiadomości, 28778 6 N | Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 

UI 25, galeria 15 er, dzieci do lat 10 na 4 cz p śnie jak: «brusy, serwety, chustki 

l i II miejsca połnwe, zaś na LIL miejsce ERFARER RRRA ELEELE EE DLA beżalia: Ra it p 7: i ~ 
2400 =-= 0 


15 ct, galera O ct. 
Lo Brody i niedzieli po 2 przedstawienia * 
t. j. o 4 i pół do 8 wieczór. | 


WAREZ |) 
am | Perskie 
Antoni Enders | 


Adresować : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod „,Prządką* we Lwowie. 


Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się. 
2279 10— 


o 
A 
KE dv 
s2 
4 


Już opuścił prasę 


AWATEK 


84 


Znacznie taniej od zagranicznych. 


Do sprzedania 


BŁ 


+ kalendarzyk damski 


© 9 
6 
we LWOWIE, Rynek liczba 29. S i 7 i ki dzierżawv A iorai k 1892 
poleca po cenach możliwie najniższych niy rnens 1e eai Ran aaa WACY town i eleganckiej 
: = od 100 do 300 morgów od wiosny. rolę, las ı pastwisko. w nader g ACO d 
wszelkie artykuły dro- Adres: pod literami K. W Bliższa wiadomość u adwokata Jana = CPAS 


Poszukuje się 


zawiera prócz bardzo bogatej treści informa- 
cyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 
przez 
FLORENTYNĘ i WANDĘ 


„O przyjęciu gości“ 


nakryciu atolu, winie, 


Majeranowskiego w Stanisławowie 2376 


biazgowe do szycia i 
haftu 

w szczególności na porę zimową 

Wełnę na pończochy i skarpetki 
po 3, 5, 7, 5, 10 ct, za 1 dekagram. 

Łaskawe zlecenia z prowincji 

załatwiam odwrotną pocztą. 

2805 4—10 


AE AD 
Szczepy gruszkowe 


4-5 letnie, które już w szkółce 
rodziły są do sprzedania po <0 ct. 
za sztukę. 


Wydawnictwa 


Lneyny Owlerojąkiewiezowej 


1. Podarunek ślubny, czyli kurs 
gospodari ai dla kobiet. Wy- 
anie 2 deterach i prayjąciach wieczornych 


na sprzedaz |, „e w za 5 złotych. Wyd. SP 


z powodu wyjazdu. składająca się 16. A ; A 
z 10 morgów ornego pola, 3chl3. Jedyne praktyczne  przepisyj 'AKV0ZNI „Poradnik Rygieniczny: 
marynat, Cena 50 ct. 


w Brzeżanach, poste restante. 
2388 3—3 


—————  Realność 


DLA MYŚLIWYCH ! 


Prześliczne nieprzemakalne 


KAPELUSZE 


w kilku najulubieńszych oryginalnych 
tasonach i kolorach, 


KOMPLETNE UBRANIA 
do błota, gór i kniei. 
IKAMASZE RĘKAWICZKI 
do konnej jazdy, pajpraktyczniejsze 


Chodaki do polowań błotnych sa 
najtaniej do nabycia 


w głównym magazynie broni 


DYWANY 


A. Krzysztofowicz Lwów, plac Halicki 2. 


2396 


morgów sianożęci, domu mieszkal konfitur, konserw, 
nego, stodoły i 4ch brogów, tu- ciest, wędlin, wódek i likie-|pg przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
dzież materjału na pobudowanie rów. Wydanie 14. B6 ct. uskutecznia sie przesyłkę franco. 
stajni. Realność ta przynosi rocz-|4. Co chcesz wyczyścić czyli po-| Drukarnia nar. W. Manieckiego. ulica 
nie 300 złr. czystego dochodu. rządki domowe. Wydanie 2. |Kopernika |. 7. 


Wszystkie pola znajdują się w je-5. Kolęda dla gospodyń, kalen- 
dnym kawałku. Za cenę rapia darz, rok 17. ódkę ze żyta! 
czystą starą wódkę żytnią 


-O — m maeaea e ar 


RB WILHELM SYDOR 


Lwów, plac Marjacki liczba 4 
poleca 


NOWOSCI na suknie damskie 


Przyjmuję także suknie do wykończenia podług ostatnich 


1.200 złr. Nauka kwiatków bez nauczy- 
Zgłoszenia pod adresem : H. Sza- ciela, z 239 rycinami 
raniewicz c. k. smary urzę- Skład główny 


Zgłoszezia u Zarządu ogrodu wzorów. 2316 2—6 » 4 p pal wyżu. AMA GEJ 
; i nik podatkowy, zamieszkały w a , j 
ka. Jerzego Czurtoryskiego w Wią- Probki na żądanie franco, — Ceny state najniższe. % Pieleckiego gminie Kamień. powiat Kałusz, W księgarni 6. Gebethnera i Spółki poira 
e a T k we Lwowle. poczta Rożniatów. w ITralzowie. Karol Bałłaban 
a a A ERA NO OE a 2378 3-8 2115 2—3 | 2889 6—? we Lwowie. 


Odpowiedzialny ratakxtor: Wsęław Manełowsaki, Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządsca: Walenty Hodak 


